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Nr. 48. Kraków, Czwartek 1 Marca 1894. Bocznik X III.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i św iąt uroczystych

P  r  e „ „ m e r  a * -  w  7  a  •
roczn ie:

16 zł. w. a.
20 „ n
24 „

półrocznie:
8 zł. w. a 

10 „
•2 „
14

kw artalnie :
4 zt. w. a.
5 „ .

m iesięcznie:
1 zł. 35 ct.

70W m i e j s c u ..............................................
Na piom neyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieekiem . -
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

8zwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy -mner kosztuje 8  ot . , z p r ^ l P * ^  -  * •  Lw«wls w B ła m  
dzienniki. A, Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Piana, ul KąrsIa Ludwika 9, do nabycin po 8  ot, 

P  - e n u m e r d tę  p r z y j m w e  łV lk ?  * «  c a ł V m ie s ią c .
Luty z pieniędzmi i p rzekazy  pieniężne na prenumeratę i oąłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
p ła ć  franco  do Administracji Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopicczę- 

towane nie podlegają opi>cijj pocztowej. - L u t ó w  nicfrankowanych  nie przyjmuje się.
R ękopisów  n a d sy ła n y c h  R e a a k c y a  n ie  zw raca .

Ad rei IL edskc)* • A lB ia J s tK C y ;: Id le a  6w. J a n a  I r .  13. 
" • r s i o l S B M i  U J  a*. <S.3..

NOWA

REFORMA
f r e m m m e r a t t p r s j j w a a j ą t

u m i e j i e o w n  s Administracja N ow ej R eform y  i wmyatLi° urzędy pcenewe a ł ^ l a e t  • 
w ą :  Administracja N ow ej Reform y. -  Magazyn nowof i  F. A. G n g a n  i Słowni, trttka
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) Plae Maryacki, 9. -  Handle E. Śmidowicza i 8. W. Niemo-ew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa Rynek 1 10. 
f  i  '* ° °  u  ąu P r e ,1 *, m e r »t«? i  O g ł o s i r r i a  przyjmują Biura dziem ih ów: We L w o
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r i r  m y -

/?e, eS' iT T  Krzyżanowski. -  W Wiedniu pn. Haasenstein *  Vo
gier (tikze w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, F rlinie, Lipsku, Eazylei i Wrooławiu). — 
A. Opehk, P Mosse (także w Berlinie, Hambunru. Monachium i Norymoerdze). — Bermann 
Golds-hmiedt, M. Dukei, H. Schslok, J. Darneberg. — W P a ry in  8oeietć Mutuelle de Pa 

' ,pn« A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i e  .inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem .petit) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od w ieyza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł a e z n i -  

j  .m  Nowej re fo rm y  (prosprkta, eyri.ulsrze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje sie za cenę 1 z łr . 
od 100 egzemplarcj d a zamiejscowych,a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumerator w. 

ilalezytose uprasza się n a p r z ó d  nadesłał przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Upraszamy Szanownych P renum erato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

z a  m a r z e c :

w  m i e j s c u  . . . .  1  z ł r .  3 5  c t .
*  ^ r r e n y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  l u s t r y )  . . 1  z ł r .  T ©  c t .
w  c e s a r s t w i e  n i e -  

miecklem ■ • *

Położenie w Serbii.
Dwóch królów m a tedy obecnie S erbia w swej 

stolicy. K tóry z nich właściwie je s t w tej chwili 
p a n u j ą c y m ,  —  to pytanie, na które nie mniei 
tru d n a  odpow iedź, niż na H am letow skie „być, 
albo nie by ć“ . P raw o do ty tu łu  „ p a n u j ą c e g o "  
w m onarchii ma A leksander, lecz czy on właśnie, 
u nie jego ojciec, steruje naw ą państw a? Jeśli 
sam zdolnym  się czuje do tej czynności, to po 
coż pow oływ ał ojca z P a ’yża i do tego czasu za­
trzym uje go u swego b o k u ?  A jeśli Milan lak 
się czuje do rządów  uzdolnionym  że najzawilsze 
sytuacye z łatw ością rozwiązać potrafi, to dlacze 
góż przed czasem  abdykow ał, a syna zdał na lo 
sy regeacy i ?

Są to wszystko kw estye, na k tóre zawsze w ąt­
pliwą tylko i obszerną do rozpraw  dać można 
odpow iedź. W ystarczy nam  zatem stw ierdzić fakt, 
że M ia n  o sta teczn e  obalił rządy ladykałów  
i sk leił gab ine t S i m i c z a, który, aż do zw oła­
ni i skupczyny p rzyn ajm n iej, m a los zapewniony. 
K ie m J e j  faktem  lest. że nowy rząd, o ile u 
ezyć może na zaufam e A ustro W ęgier, o tyle 
pew nym  hyc może niechęci Rosyi. Rząd rosyjski 
dał naw et M ilanowi wcale niedw uznacznie do 
poznania, że akcya jego teraźn ie jsza w B e lg ra ­
dzie je s t wyrazem  zerw ania pomostów pomiędzy 

a P e t-rsb u rg iem  i kasam i rządu carskiego. 
N aw et do pew nego stopnia zadziwiać może, że 
M iian zdobył się na krok  pozbawiający go złoto- 
dajD jch w zględów  nad Newą; najw idoczniej są 
tutaj iune i naw et od tam tych  bardziej decydu­
jące w zględy, skoro M .lan da ł im pierw szeństw o 
To tylko pew ne, że przez to ubezw ładniono ak 
cyę Natalii, popierającą >ałą siłą i mocą uległość

w pefuej w ,-

S W V o ?  i n i e a . o r . o u .  w A in A o  r # . j J  
nowy rząd i króla, nie bacząc, jak  przez to pod 
kopuje sław ę i k redyt pi >sU a wobec zagram c 
tę sław ę i te ł kredyt, które oni sami, ladyLah, 
Przez nieudolność i za ch ła n n o ść  swoją 
hacznie podkopali. B e z p o ś r e d n i m  na ęp 
tego je s t, że nowy rząd tem  silniej grup  j ? 
°kolo obu królów, ojca i syna, a o'*ecnosc p 
stwie pierw szego z nich w tym samym s 
®tara się uspraw iedliw ić, w jakim ra y a i 
v,vkazanic jego nielegalności się wysilają- ^
, ^ytuacyę pod tym  w łaśnie względem y  P™  '  
“ją w yznania jednego  z o b ecn y ch  mmis i

R a c ł a w i c e .
( R o k  1 7 9 4 ) .

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A .
Napisał

F R -  R A  W I T A .

27 (Ciąg dalszy).
Bartosz zbyt to w szystko b ra ł n a  le ryo  ażcbv 

na słow ach księdza proboszcza pop rzestać
M ilczał chwilkę w skupieniu, zachm urzony, potem  
na księdza siwe rozum ne oczy podniósł.

— Księże proboszczu dobrodzieju —  m am  i 
ja ochotę pójść fla M oskala i znalazłbym  innych  
ochotników  dużo, —  ftlt jf kim że m y pó jdz iem y? 
K to nas pow iedzie? Mówią ludzie, że m a być 
jakiś naczelnik, chciałbym  tego naczelnika widzieć, 
m ówić z nim .
i „ w*adacie, że Kościuszko staje na czele woj­

sk a ?  G dzież o n ?
Ksiądz M iciej p rze rw ał mu.

,r ~  poczekajcie, Bartoszu, obaczyeie go jutro....
z robie, nie m a sie co bawió w odkladanki... 

CZ88 ldzi®' M adaliński także....
B obrze rzek ł Bartosz. i

. Ju tro  siędziecie sobie na mój w ć «k i po­
jadziecie do Krakowa....
p  , ana wam  ino pisanie do jednego  kfcljdza na 

za S a m "  1 pam iętajcie’ że język tizfcba«trzymać

a n «7 -em S1̂  lozm °w a z proboszczem  skończyła.
ale n -U z rano Bartosz do K rakow a pojechał,
iakoó Jeuhał nie Sam ~  z B randysem , ażeby mu 
jairoś ochotniej było.

MacieJ wiedział’ ie  teg °  dn ia Kościuszko 
“ f  , ? °  K rakow a przyjedzie, _  p ra e nał tedy 

S l T t  Z8tkn^r’ p G z N aczelnikiem . W  tym  celu 
* . S:ędza Buehowskiego napisał.

Kościuszko, jak  zwykle, przy jechał w cześnie i 
z a trz y m a  się ,v m ieszLa u iu kapelana, które stało  
się. jak  Widzieliśmy, niejako g łów ną kw aterą Na-
ęzuiniKci.

serbskich, wyrażone w liście pryw atnym , który 
się dostał jednak  do szpalt Koelnischc. ZUj. D zien­
nik ten podaje na tej podstawie następujące uwa­
gi owego m inistra, którego nazw iska jednak nie 
w ym ienia:

M inister uważa obecnośę eks-króla M i l  a n a  
w Belgradzie za nieodzow nie potrzebną, a to 
z dwóch powodów: raz d la teg o , że ani m łody 
król. ani now y rząd bez jego energicznej dzia­
łalności i bez jego w pływ u o b e j ś ć  s i ę  n i e  
m o g ą ;  pod tym  też w trunk iem  autor listu po­
zostaje na swem  stanow isku. Pow tóre nie może 
Milan obecnie opuszczać Serbii bez obudzenia po- 
dp jrzeń, że ulega naleganiom  Rosyi; a to byłoby 
nietylko kom prom itacyą dla gabiuetu , lecz n a d ­
wyrężyłoby podw aliny panującego domu. J e s t  bo­
wiem publiczną tajem nicą, że poza napaściam i 
prasy na eks-króla stoi obce mocarstwo. Ażeby 
m iody A leksander na rzecz M ilana m iał a b d y -  
k o w a ć ,  tego n a  r a z i e  nie potrzeba. Gdy s :ę 
jednak okaże, że bezgraniczna m enaw iść rady­
kałów przeciwko s a m e j  d y n a s t i i  n a w e t  
się zwraca, w tedy M ilan, w edle wszelkiego praw­
dopodobieństw a , s a m  u j m i e  w s w e  , ę c e 
s t e r  r z ą d u ,  aby zdusić zdradę stanu. O za­
m iarach królowej N a t a l i i  nic dotąd nie w iado­
mo; na wszelki sposób p o w r ó t  d o  k r a j u  m a  
o n a  w o l n y ;  g d jb y  przybyła do B elgradu, przy- 
jętoby ją  z honoram i królew skiem i i umieszczono 
w zamku.

Tyle ów tajem niczy m inister, którego bsty  do­
stają się „przypadkow o“ do szpalt Koelnische 
Ztg. N am  jednak zapowiedź o ew entualnem , j a -  
w n e m  i f o r m a l n e m ,  objęciu rządów przez 
M ilana , wydaje się raczej pogróżką przeciw  ra ­
dykałom  skierow aną, niż przypuszczeniem  na pe 
wnycb danych opartem . N a M ilanie zbyt wiele 
cięży przew inień  i błędów, jego królew ska s ła ­
wa zbyi je s t zaszargana, aby je j w łaściciel odw a­
żyć się m ógł na przypom inanie się opinii publi­
cznej w sposób tak natarczyw y. Jego  syn nie 
je s t  także bez w in y ; ale jest m łody, rna czas na 
popraw ienie fałszyw ych k roków : jednem  słowem 
wyczekiwać po nim  m ożna tego wszystki°go, cze­
go jaw uem  zaprzeczeniem  jest jego  ojciec. Gdy­
by więc A leksander ,,s'racic m iał zaufanie u S er­
bów, to nie obudzi go już ch y b a  M ilan, a epilo 
g iem  całego kataklizm u m usiałby być k r e s  p a ­
n o w a n i a  O b r e n o  w i ę z ó w  w Serbii.

N a to się jednak  w tej chwHi nie z a n o s i, a 
n iew ątp liw ą jest jedynie walka z w szechw ładnem  
stronn ic tw em  radykalnem  ; w alka, o której g ro  
źnym  charak terze św iadczy nietylko cała p rze­
szłość radykalnego stronn ic tw a, lecz zachow anie 
s;ę jego ostatnich gabinetów  pod firm ą Dokicza
i Gruicza. Sam M ilan opow iadał jednem u z ko­
respondentów  do pism  w ęgierskich, że król A le­
k sander ani o w ybuchu konfliktu z A u stro -W ę­
gram i, ani o ji go ostatecznem  załatw ienia ża­
dnych auten tycznych  od rządu swojego nie o trzy ­
m ał w iadom ości, a potrzebne inform acye c z e r ­
p a ł  z d z i e n n i k ó w (!). W  Belgradzie opowia­
dają, że kw estya podatku obrotowego, k tóra do 
konfliktu z A ustro-W ęgram i doprowadziła, wywo­
łaną została bez wiedzy króla i za plecam i m i­
nistra sp raw  zagranicznych, przez m in istra  skar­
bu V u i c z a ;  nie m niej, że pod najróżnorodniej- 
szemi pozoram i uk iyw ano przed królem  sp raw o zd a­
n ia posła u rządu austro-w ęgierskiego. Zw łaszcza
nie dopuszczał go gab inet do spraw ozdań posła

P a s i c z a  z P e t e r s b u r g a ,  lubo  A l e k s a n d e r  w ie ­
dzia ł ,  że s p r a w o z d a n ia  te  r e g u l a r n i e  są  n a d s y ł a ­
ne. G a b in e t  r a d y k a ln y  t ło m a e z y l  k ró lo w i ,  że P a -  
sicz z b y t  lub i  „ w y g o d y  a b y  z n a la z ł  czas  n a p i ­
s a n ie  s p r a w o z d a l i ,  lub  o ś w ia d c z a ł  k ró tk o  i w ę-  
z łow a to  , że o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za p o l i ty k ę  z a g r a ­
n i c z n ą ,  jak  n ie m n ie j  za ca łą  p o l i t y k ę ,  spada na
m i n i s t e r s t w o ,  że więc wszelka odpowiedzial­
ność korony u s t a j e ,  dopóki ta opiera się na 
większości parlam en tarnej. Sami radykali przy­
znają, że zachowanie się niektórych ■■■ ich m in i­
strów , zwłaszcza zaś m łodego m inistra ośw iaty, 
W e s n i e z a ,  k tó iy  podczas rady gabinetow ej 
w obecności króla p i ę ś c i ą  w s t ó ł  u d e r z y ł  
było tego rodzaju , że  król wyjść m usiał z sali 
obrad i nie p rzychodził już na nie, jak d ługo ra ­
dykali byli u steru .

Tych kilka rysów  charakterystycznych daje 
wyobrażenie o stronnictw ie, które obecnie pozba­
wiono władzy, a które uważa to sobie za po­
krzyw dzenie i za w ypow iedzenie sobie wojny. 
N a drastycznych epizodach w niej nie b rakn ie ,—  
a na jej p rzebieg chyba zbvt długo czekać nie 
będziemy.

Zapomoga dla głodnych,,
K om itet obyw atelski d la  niesienia pomocy do 

ikn ętym  klęską powodzi w roku 1893 rozporzą 
dzd przez siebie zebraną"' na powyższy cel kwo­
tą. W ynosi ona 18 614 złr. 15 ct., 1 rubel, a 
nadto 100 kilo kukurydzy i 16 kóp ^ b o ża  w sno­
pach. K om itet m ógł obdzielić tylko te gminy, 
gdzie bieda największa, gdzie widmo głodu lada 
dzień zajrzy do ogołoconych ze wszelkich zapa­
sów chat.

Po 800 złr. o trzym ały p o w ia ty : Sanok, S tan i­
sławów ze szczególnem  uw zględnieniem  m iasta 
Halicza, Turka, Brzozów, Rudki z czego 300 złr, 
przyznano gm inom  Sususów, M onaslerzec, Mo­
sty i Terszaków, DobiOmil, z czego 400 złr. prze­
słano do Birczy z szczcpólnein uw zględnieniem  
g m in y : Sufczyny i Jasien icy  Sufczyńskiej.

Po 600 złr. o trzym ały p o w ia ty : Kosów, Doli­
na, Rohatyn.

P o  500  złr. o trzyaa«y  p o w ia ty : S try j. M yśle­
nice, Lisko, N ow y T arg , Brzesko, D rohobycz.

Po 400  złr. o trzym ały powiaty : Tłum acz, K a­
łusz. Żydaczów, Jasło, Krosno, Nisko, Śniatyn 
Bohorodczauy, Gorlice Lim anowa.

Po 300  złr. o trzym ały pow iaty : N adw orna 
Grybów, N ow y Sącz (d la południow ej części).

250 zlr. o trzym ał powiat Bobrka z uwagą, że 
gm ina Bukow ina o trzym ała ju ż  300 złr.

Po 200 złr. o trzym ały pow iaty : P ilzno i Zło­
czów. Razem 15.150 złr. Dodawszy do tego już 
rozdaną kwotę 800 złr., w ydano łącznie z zebra­
nych ofiar kwotę 15.950 złr. w. a. P rzyznane 
kwoty odesłane zostały do wydziałów  Rad powia­
towych, które, zbierając m ateryały inform acyjne i 
zajm ując się tą  spraw ą od kilku miesięcy, są  w 
m ożności poczynić słuszny rozdział w gm inach 
najbardziej klęską naw iedzonych ; kom itet jednak 
zastrzegł, że sum y te przeznaczone są dla ludno­
ści najbardziej dotkniętej i zagtożonej z tego po­
wodu „klęską głodow ą".

Po dokonanym  rozdziale przed łożą w ydziały

Rad powiatowych kom itetow i szczegółowe sp ra ­
wozdanie o użyciu p rzesłane j kwoty oraz spis 
osób obdarowanych.

Do dyspozycvi kom itetu pozostała jeszcze kwo­
ta 2664 zlr. 15 ct. 1 rubel i 16 kóp zboża, któ­
ra  zachow aną zostanie na ostatnią chw ilę p rzed ­
nówku, nie m ożna bowiem w ątpić żś się okaże 
silne zapotrzebow anie w niektórych m iejscowo 
ściach, d la  których pomoc taka będzie nader zba­
w ienną.

Galie. Tow. kredytowe ziemskie.
O gólnem u zgrom adzeniu delegatów  przedłoży­

ła  dzisiaj dyrekeya spraw ozdanie za rok ubiegły.
S tan  listów zastaw nych, w obiegu będących 

w ynosił z końcem  r o k u :
4% listów daw nych nieokresow ych 3 ,666.780 złr.
4%  listów okresow ych ł l- le tn ic h  4 ,082 .400  „
4%  listów 56-letn ich  . . . .  81 ,476.100 „

razem  . . 89 .225 .280  złr.
a gdy z końcem  roku 1892 su ­

m a listów zastaw nych w 
obiegu wynosiła . . . .  82 ,822.215 „ 

przeto zwiększył się star listów o 6 ,403.065 złr.
Tow arzystwo wydało w roku 1893 po ż jczek : 

4 1/2 % G061.700 ełr., 4%  41-le tn ich  26.600 złr., 
4%  56 letn ich  3 062 400 złr., razem  9,150 .700  
złr.. — z czego przypada na dobra galicyjskie 
8 ,350.700 złr., na bukow ińskie SOO.OOO złr.

W artość hipotek, na których są zabezpieczone 
pozyczki Towarzystwa, wynosi w Galicyi sum ę 
223,495.034 złr., na Bukowinie 2 ,949 .402  złr.

W skutek przeprow adzenia ogólnej konw ersyi 
4 7 , % listów zastaw nych na listy 50-letnie,
rozpoczęła się w Tow arzystw ie nowa czynność, 
a mianowicie rozkładanie na 56-letn i plaL um o­
rzenia z 4 % oprocentow aniem  t resztujących ka­
pitałów  pożyczkowych, pochodzących bądź to z 
5 "o pożyczek nieokresow ych lub okresow ych , 
bądź też z 4'/* % pożyczek.

Gzynuość ta. rozpoczęta dopiero z końcem  ro ­
ku ubiegłego, będzie dalej postępow ać w latach 
następnych .

P o ło  stało p rzy  dotychczasow ych p lanach  um » 
rżen ia :
5%  pożyczek nieokresow ych 1,924.979 06  złr. 
5% „ o k r e s o w y c h

37 le tn ic h  12,287.218-47 „
4 72 % pożyczek okresowych

5 2 - le tn ic h ........................ 62 ,169 .576  02 „
razem  . . 76,3Sl" 773-55 złiT

Oprócz tego istnieje 4%  pożyczek 41-letn ich  
z daw nych nieokresow ych pożyczek te; kategoryi 
na 3 .666 .786  złr.;

4%  pozyczek, zaciągniętych w listach okreso­
wych 41-letn ich  4 .098.618 złr.;

4%  pożyczek 56 letnich 5 ,250 856  złr.;
w reszcie pożyczek w listach 56 le tn ich , 

spłacalnych w okresie 41-letnim , 11.500 złr.
U dzielając pożyczki starało  się Towarzystwo 

zachowywać w szelką ostrożność i oględność, aby 
przy podw yższonych w ostatnich la tach  cenach 
ziemi, nie posunąć się w oznaczaniu w artości 
dóbr, służącej za podstaw ę w ym iaru pożyczek 
dalej, aniżeli dozwalają przepisy statu tu , a w ym aga

bezpieczeństw o instytucyi. Zaległości ra ta lne  wy­
nosiły z końcem  roku 1893 sum ę 1 ,388 .599  złr. 
90 ct., a w porów naniu  z zaległościam i z koń ­
cem  roku 1892 w ynoszącem i sum ę 944 .845  złr. 
35 ct. wzrosły o kwotę 443 .754  złr. 55 ct.

T en  znaczny w zrost zaległości tłóm aczy się 
k ieskam i elem entarnem i, k tó re  tego r o k t  cal 
praw ie kraj nawiedziły, —  nie budzi on atoli 
żadnych na przyszłość obaw.

M imo to jednak dyrekeya w drażała w skazane 
środki ku ściągnięciu zaległości. S ekw estracyj m o- 
bilarnych wdrożono 133, z roku 1892 pozostało 
takich spraw  99. było więc w ciągu roku 1893 
w toku spraw  232, z tego w strzym ano lub od ­
wołano 153 pozostaje na rok 1894 sp raw  79 
czyli o 20 mniej niż w roku 1892.

S ekw estracyj politycznych w drożono w 1893 
roku 15, pozostało z 1892 roku 25, było więc 
w roku 1893 w toku sp raw  40, w ciągu roku 
1893 odwołano sekw estracyj 11, pozostaje na 
rok 1894 w toku 29 czyli o 4 więcej niż w roku 
1892.

Sekw estracyj sądowych wdrożono 2, pozostało 
z roku 1892 w toku 6 , razem  8 , odw ołano 2 
pozostało na 1894 rok 6 .

L icysacyjnych spraw  wdrożono 5 , pozostało 
z 1892 roku 14, razem  19, a w strzym ano, od­
wołano, lub wreszcie zakończono sp raw  8 , pozo­
stało więc n a  rok 1894 spraw  11.

T u w reszcie zaznaczyć w y p ad a , że jeżeli 
zw iększyły się zaległości, to  przew ażnie w ten 
sposób, że zaległa w iększa liczba h ipotek, które 
dotąd albo wcale nie m iały zaległości, albo tylko 
nieznaczne, natom iast w pływ ają zaległości z lat 
daw niejszych.

Z Rady państwa.
W czorajszy dzień pośw ięcono pracom  w kom i­

sy ach.
Komisya b u d ż e t o w a  obradow ała w dalszym  

ciągu nad prelim inarzem  budżetu na rok 1894. 
D la projektu  ustaw y o dalszem  przeprow adzaniu  
budowy w iedeńskich zakładów kom unikacyjnych 
w ybrano referen tem  p. E m  e r a .  T j tu ł  budżetu 
„dom eny i Jasy* przyjęto bez zw inny. N astępn ie  
zgodnie i  uchw ałam i Izby  panów  przyjęto  pro­
je k t pom nożenia i uposażenia posad radców  w 
trybunale  adm inistracyjnym .

P rz y  rozdziale „Rada państw a* odpow iadał m i­
n ister spraw w ew nętrznych  B acąuehem  na kilka 
postaw ionych m u pytań, w spraw ie arty sty czn e­
go przyozdobienia gm achu  parlam en tu  w iedeń­
skiego i budowy now ego gm achu  dla deW acw i 
w Budapeszcie. N a w i o s e ł  d ra  E m e r a  uchw a­
lono rezolucyę wzywającą rząd  do upaństw ow ie­
nia biura stenografów .

W  odpowiedzi na in te rpelacyę p. H e r o l d a  
co do dłuższego czasu trw an ia  sesyj se jm ow ych, 
stw ierdził min. B acąuehem , że w łaśnie ubieg/a 
sesya sejmów uspraw iedliw ionym  żądaniom  pod 
tym w zględem  uczyniła zadość.

Bez rozpraw  przyjęto ju ż  potem  pozycye bud­
żetu aż do rozdziału m in isterstw a handlu.

Komisya n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l  s k i e j  wizię- 
’a wczoraj pod obrady naglący w niosek p. B r  z o- 
r a d a  Chodzi iu o spraw ę posła D y k a ,  którego

  Jakże tam  idzie z twoją arm ią ch ło p sk ą?  —
spytał Naczelnik żartobliwie, zwróciwszy się do

k a p e l a n a g e n e r a l e !  Lepiej niz spodzie- 
łem  sie Znalazłem  dobrego znajom ego w Czer- 

S o w i e ,  księdza proboszcza, który nam  znako­

mite ” ŝ Û L 0(̂ juchał uważnie.
K° SCNa-niespodziewaniej Czernichów sta ł się

8 l y s i v ‘  M °'

PÓT w m  N a c j i *  W ,r“  ,ag °d n e e “

dziew aniej“ —  dlaczego znanem  już

m isyt poruszenia ludu. Wodzicki.
W  tej chwili w szedł d °  P J twarzą< se r _ 
K ościuszko pow itał go 1 we * 

decznym  uściskiem  ręki. wjaśnie relacyę

rafiach siedzą, a „acj księża, jak Kossako
w ysuw ają się n a  czoło! .. . v aCzel-

D ługu jeszcze na ten tem at un°sił s S , 
nik nad księdzem  Maciejem, Sroką, r J - \ lJ  
G łow ackim , o który, h coraz ..owych szczegółów 
dow iadyw ał się od Wodziokiego.

-  » c « j  m nie ci«s.J. *  . w 
sercach ty le  jeszcze przechow ało się u®1 . „
Ojczyzny, niespraw iedliw ej dla nich, ale m eszj-ę 
śliwej, niz wiadomości o pom yślnych uurczka 
M adalińskiego. Z aniołów  nie n o ż n a  zrobić wo 
ska —  trzeba do tego ludzi, karnych, posłuęznjc , 
w ytrw ałych. Szlachta spanoszała, Ĉ ° P  Za-(,v!p 
walczyć m usi, — niech walczy, on i dla siem 
coś wywalczy.

Gdy tak N aczelnik rozmawiał1 z kom endantem , 
wywołano księdza kapelana do przedpokoju. Chło­
pi jacyś p ragnęli się z nim  widzieć. Jed en  z nich, 
m ężczyzna la t trzydziestu paru , o czarnym  za­
wiesistym  wąsie i sm agłej, energicznej twarzy, 
list mu, z za pasa wyjąwszy, oddal. Ks. kapelan 
prędko list oczyma przebiegł, bystre spojrzenie 
na dwóch stojących przed nim chłopów  rzucił i 
do pokoju N aczelnika skierow ał się.

—  Poczekajcie chwilkę, gospodarze —  rzekł i 
za drzw iam i zuiknął.

Byli to Bartosz i Brandys.
Nie m ówili nic do siebie, ino się po izbie roz­

glądali, milcząc.
W tem  drzwi się otworzyły i ks. kapelan na 

progu stanął.
—  Proszę tędy, proszę... — rzekł, —  na bok 

nieco uchylając się.
W puścił ich do pokoju i drzwi za nimi zam 

knął.
Chłopi stanęli przy  progu jak wryci —  zdzi­

wieni i onieśm ieleni. Zualeźli się w izbie sam na 
sam z ch łopem  —  ani odrobinki nie lepszym  i 
nie gorszym  od nich.

Zm ięszani mocno, pokłonili się do ziemi i w 
jeden głos pow iedzieli:

—  N iechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— N a wieki wieków.
Chłop ów, w takiej samej białe; sukm anie jak  

B randys i Bartosz opasany w biodrach takim 
sam ym  rzem iennym  pasem z św iecidełkam i, szedł 
do uieh uśm iechnięty przyjacielskim, dobrym , 
rzew nym  trochę uśm iechem , szedł jak na powi­
tanie dobrych znajom ych i starych pizyjaciól.

A  oni nie wiedzieli, co począć, — języka w g ę­
bie form alnie zapom nieli.

—  Jak  się macie, b rac ia?  —  rzekł do nich z 
serdecznym  akcentem .

Pokłonili m u się do ziemi czapkam i i w jeden 
głos odpow iedzie li:

— Bóg zapłać dziękujewa...
W yraz „bracia" okrutnie ich u ją ł za serce. 

Błogie, a jednak rzew ne trochę uczucie opano­
wało ich dusze. Z dźwięku głosu, z uśm iechu, z

jakim  ich ów nieznajom y w itał, czuli szczerość, 
p ra w d ę ; doznaw ali takiego wrażenia, jak gdyby 
mieli przed  sobą rzeczyw istego brata, który w 
duszę ich patrzy  i um ie w niej czytać. A  jednak 
nieśm iałość jakaś ich ogarniała.

P rzysunął ku nim  dw a p r o s te , d rew niane 
stołki i z takim  sam ym  akcentem , jakim  pn- 
w iedział —  jak  się m acie b rac ia?  — odezw ał 
się znow u:

— Siadajcie...
Skłonili głow am i i usiedli nieśm iało.
N aprzeciw ko nich sam  usiadł na takim  sam ym  

zydelku jak  i oni.
Bartosz i B randys rozejrzeli się po izbie —  

prosto, ubogo wszędzie. Jużci, nie m ieszka iu ża­
den pan  ani g en e ra ł w takiej chudzinie —  m y­
śleli sobie, —  ino taki, jak  i my, chłop. N asu­
wały się nu wątpliwości, czy się nie pom ylili ? 
A przecież ksiądz list od nich w ziął czytał —  
byłby nie brał, gdyby nie do niego pisany. Za­
chowywali się tedy z praw dziw ą ch łopską ostro­
żnością.

Chłop, wobec którego znaleźli się w niepew no­
ści, siedział nieco bokiem do stołu, na którym  
kawał zapisanego papieru leżał On d łon ią pap ier 
ten nakrył, a stuknąw szy oń, odezw ał s ię :

—  Moi kochani... Ksiądz proboszcz z C zern i­
chowa pisze o was...

B randys czapką ziemi dotknął.
— K tóry z was jest B artosz?
—  Ja .
—  A B randys?
—  Ja.
Chłop ów na każdym  z nich  prz^z chw ilę 

spojrzenie zatrzym yw ał bystre, spokoine, bada­
wcze.

— W iecie, co się dzieje — ciągnął dalej — 
od księdza proboszcza i od innych ludzi, a zresztą 
i sami na w łasnej skórze wypróbow aliście d o ­
brodziejstw a moskiewskiego. Stokroć go iz°j, niż 
wy, skrzyw dzony został przez nich cały naród, 
bo mu odebrano praw o sw obodnego gospodaro­
wania u siebie w domu. M oskwa narzuca nam  
takie praw a, które krzyw dę przynoszą wam,

m ieszczanom  i całem u narodow i, takie praw i 
k tóre wiążą nam  ręce i zw iązanych oddają wro 
gom na pastw ę. M usim y się bronić od te g o s tn  
sin eg o  n m e g o  w roga. Ju ż  M adaliński broń pod 
Diosł. Idzie do nas... My m usim y przyjść mu z pc 
m ocą i razem  uderzyć na wroga. Od was, brs 
cia, Ojczyzn w ym aga także ofiary N ie meżeci 
siedzieć sp, kojnie tu, kiedy w innem  miejsc 
b r ić i waszych ciem iężą i gnębią, bo niewola 
ucisk i do was zaw itają a w tenczas obrona b« 
dzie trudniejsza.

Bartosz siedział, g łow ę schyliw szy, zasępiouy 
zam yślony, a B randysow i źrenice ino iak szkl 
m igały i błyszczały.
1 M :zel: obyuwa. D rgały  im  serca na myśl, i  
M oskwa rozsiadła się. jak u siebie w dom u, 1 
całej P olsce i w szystkich ciemięży, a  męczył 
niepew ność, wobec kogo się zna jdu ją?  O zyi I 
może być, ażeDy to by ł on —  Kościuszko, ni 
c z e ln a  —  ten  w ielki wojownik, w ielki bohate 
którego czcił i uw ielb iał cały n a ió d ?  On — nar 
genera ł, człowiek takiej sław y  wielkiej, w pr< 
stei chłopskiej sukm auie, w koszuli konopnei 
Nie... nie m ogło się im to w szystko w  cłow  
pomieścić. Czyż tak wielki człow iek m ógł mówi
see T t  a ”.l' rac i? “> “7  k iedy n ik t w całej Poi 
sce tak do n ich  m e m ó w ił?

Człowiek ten w yw ierał na nich wpływ , które 
go w yttom aczyc sonie nie mogli _  doświadcza! 
go tylko. Je g o  dobre siw e oczy, jego  łagodny  
rozum ny w yraz r r a rz y ,  dźw ięk jego, ta  p roato t 
w rucha ih i m owie, —  wszystko to o tw ierał
l rzed nim  dusze ludzkie. N ie znali go   a je
dnak  po p ierw szem  przem ów ieniu  nabrali di 
mego zaufauia, jak  do brata.

—  D otychczas Bóg nam  sprzyja... —  ciągną 
gospodarz, —  dziś w łaśnie m iałem  w i a d o m i  
że M adaliński zbił P rusaków , kasę im  zabrał -  
za jaki tydzień pod K rakow em  stanie.

(0 . d. n.)



* Nr. 48. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Marca 1894.

odczas zbiegow iska p rzed  szkolą niem ieckiego 
chulYereinu w P ilzn ie  m iano rzekom o schw y­

tać n a  gorącym  uczynku i pociągnięto do udpo 
w iedzialności za z b r o d n i ę  użycia gw ałtu  p rze­
ciw w ładzy bezpieczeństw a i złośliwego uszko­
dzenia cudzej w łasności. M łodoczesi zaządali od 
R ady państw a, aby s ta n ę ła  w obronie n ie tykalno ­
ści Dyka. Okazało się. że sąd p ilzneński jeszcze 
10 październ ika  w niósł do Izby poselskiej p ro ś­
bę o w ydanie tego posła W skutek  przesilenia 
gab inetow ego i odroczenia Rady państw a Lomi- 
sya nie odbyła dalszych posiedzeń. Po obradach 
w czorajszych, z pow odu b raku  bliższych w  tej 
sp raw ie  danych, uchw alono w ystąpić w Izbie z 
w ezw aniem  do m in iste rstw a spraw iedliw ości o 
p rzeprow adzenie dalszych dochodzeń R eferen tem  
kom isyi w ybrany został p. F erjancic. Zauważyć 
jeszcze należy, że sąd pilzneński zm ienił zdanie 
i zarzuconą p. Dykowi „ z b r o d n i ę *  zredukow ał 
do zam iarów  lekkiego „przekroczenia*

K om isja  w a l u t o w a  w ybrała przew odniczą­
cym  p. D aw ida A b r a h a r o o w i c z a ,  zastępcą 
p. B e  e r  a. U chw alono przeprow adzić ogólną roz­
p raw ę nad  trzem a w niesionem i przez m in istra  
h an d lu  pro jek tam i w alutow em i. Spraw ozdaw cą ko­
m isyi w ybrany  został p . S z c z e p a n o w s k i  10 
g łosam i przeciw  8 .

Przegląd polityczny.
Kraków, 28 lutego 

W arszaw ski D n ieu n ik  pisząc w jed n y m  ze 
w stępnych  artykułów  o em igracyi, pow iada m ię­
dzy in n e m i: „R osya pod w zględem  politycanym  
i ekonom icznym  znajduje się w zupełnie innem  
położeniu, niż k raje  zachodniej Europy. P odsta­
wy naszego życia ekonom icznego różnią się zu­
pełn ie  od tego, co h isto rya zostaw iła w spuści 
znie E u rop ie  zachodniej. L udność m a u nas w ła­
sność ziem ską, a trafiające się w n iek tó rych  m iej­
scach prze ludn ien ie  nie grozi tłu m n ą  em igracyą 
do obcych krajów , dzięki ko losalnem u zapasowi 
naszych w łasnych  ziem nie zajętych pod u p ra ­
wę. I  w istocie em igracya Rosyau je s t bardzo 
nieznaczną. G łów ny kon tyngens em igran tów  tw o­
rzą  żydzi. W ciągu osta tn ich  la t 15 w kraju tu ­
tejszym  w śród ludności w iejskiej zaczęło się tak­
że rozw ijać dążenie do em igracyi g łów nie do 
Stanów  Z jednoczonych Północnej A m eryki. E m i­
g racya  do Brazylii by ła  w praw dzie silny ii , lecz 
k ró tko trw ałym  paroksyzm em . N ajw iększą liczbę 
em igran tów  dostarczyły  dotąd graniczące z P ru ­
sam i pow iaty gub. płockiej. P ierw sza próba em i­
gracy i z tych m iejscow ości była w yw ołaną sz tu­
cznie przez pew nego szlachcica polskiego, który 
uciekł z Rosyi i. w A m eryce został m ilionerem . 
Mając stosunki w kraju m iejscow ym , nie ża ło­
w ał kosztów, aby tyiko wyw ołać em igracyę w śród 
w łościan w tych  m iejscow ościach. P ierw sze listy 
z pieniędzm i, p rzysłane k rew nym  przez tych 
pionierów  em igracyi w łościańskiej były sygnałem  
do w yjazdu następnej party i w ychodźców. S p ra­
w a ta  rozw ija się odtąd wciąż. Lecz, jakkolw iek 
część tych  em igran tów , wzbogaciwszy się, w raca 
z pow rotem , to jednakże w ątpim y, czy Robrze 
sobie postąp ił w spom niany  wyżej inieyatod tego 
ruchu . W iększość w ychodźców  zostaje w A m e­
ryce. a o tem , jak im  s;ę powodzi, k rążą  sp rze ­
czne pogłoski. N iew ątp liw ie S ienkiew icz i A n- 
czyc pisali o sm u tn rj praw dzie, a nie zm yślali. 
W  południow ej Rosyi, na K aukazie i w T urke- 
Bt&uie jest leszcze dnżo m iejsca dla m ilionów  no­
w ych em igran tów  i byłoby bardzo pożądanem . 
aby m iejscow i w łościanie p rzesied lali się do tych 
u rodzajnych  m iejscowości, a nie za Ocean. Szczę­
śliwy p rzykład  urządzenia w T urkestan ie  kolonij 
rosyjskich, które w ciągu la t doszły do wielkiej 
pom yślności, nie pow inien  przejść bez pożytku 
d la m iejscow ych w łościan, sk łonnych  do szuka­
n ia szczęścia zdała od m iejsc rodzinnych*.

P og ląd , w ypow iedziany tu  na em igracyę z K ró­
lestw a Polskiego jest nad e r p ły tk i i tendency j­
ny, charak terystyczny  jednakże ze w zględu na 
dziennik  o tem  piszący i dlatego przytoczyliśm y 
ten  ustęp.

Z  Niemiec.
W  parlam encie niem ieckim  toczy się dalej ro z ­

p raw a w stępna  nad trak ta tem  rosyjskim . Z d a l­
szego toku tej rozpraw y zasługuje na zaznacze­
nie m owa p. K ardorffa, który dom agał się za ­
prow adzenia r u c h o m e j  s k a l i  cłowej od zbo­
ża zagranicznego w stosunkach z tem i państw a­
mi, k tórych  w aluta jest m niejszej w a rto śc i, niż 
w alu ta niem iecka. P . K ardorff dąży swoim w nio­
skiem  do tego, aby u stępstw a cłowe przyznane 
przez Rosyę nie straciły  swej w artości d la  N ie ­
m iec w łaśnie skutkiem  urzędow ej w aluty  ro ­
syjskiej.

W dziennikach  niem ieckich  spotyka się te raz  
w iadom ość co najm niej zadziw iającą i mało p ra w ­
dopodobną, iż m in ister skarbu  p rusk iego  M iąuel 
je s t  p rzeciw nikiem  trak tatu  z R ośyą, z czem się 
bynajm niej nie tai.

Unieważnienie wyboru W ilsona.
N iesłychana kom prom itacya spotkała w Izbie 

deputow anych  W i l s o n a  (g łośnego zięcia byłego 
p rezyden ta  republik i G revy’ego) który podczas 
ostatnich wyborów pow szechnych  ośm ielił się po ­
staw ić sw ą kandydatu rę  na posła, w nadziei, że 
w ten  sposób, m ając za sobą liczne rzesze wy­
borców, zrehabilitu je sw e imię, zniesław ione sku t­
k iem  głośnych  w swoim  czasie skandalicznych 
szacherek z orderam i. Za pom ocą p rzekupstw a 
i nader energicznej agitacyi W ilson tvle osiągnął, 
że isto tn ie w ybrany  został o lbrzym ią większością 
głosów, ale knm isya w eryfikacyjna zakw estyono- 
w ała praw ow itość tego w yboru i onegdaj w łaśnie 
re fe ren t komisyi zdał spraw ę Izbie w tym  d ra ­
żliwym  przedm iocie. Kom isya orzekła, i, zeb iane 
dotychczas fakta są 'dla ocenienia w yboru W ilso­
na jeszcze niedostateczne i zaproponow ała w d ro ­
żyć w spraw ie tej ściślejśze dochodzenie. T y m ­
czasem  ze strony  deputow anych odezw ały się 
przeciw ko tem u stanow cze pro testy  i żądania, 
ażeby w ybór W ilsona natychm iast unieważnić. 
L a s s  e r  e p rzem aw ia ł gorąco za uniew ażnieniem  
i zakończył sw e przem ów ienie s ło w a m i: W zyw am  
Izbę, ażeby, działając zgodnie z w łasnym  hono­
rem , natychm iast uniew ażniła w ybór W ilsona, 
dla którego Izba nie pow iuna m ieć żadnych  w zglę­
dów, jako d la człow ieka niegodnego. P o  tych sło­
wach, śród n iezm iernego  n ap rężen ia  w Izbie, 
W i l s o n  sam  ukazał się na trybunie , aby bronii- 
swej spraw y. M ów ił chłodno i z rozwagą, s ta ra­
jąc się nie unosić gn iew em  na sw ych przeciw ni 
ków. P ow ołał się na to, że m a w ielu n ieprzy ja­
ciół, że krąży  o nim  wiele oszczerczych, ale nie­
słusznych  zarzutów, że energ iczn ie prow adził agi- 
tacyę, ale nie uciekał się do przekupstw a odczy­
ta ł naw et list pew nego m era obalający rzekom o 
zarzut p rzekupstw a, —  w szystko to je d n ak  nie 
pomogło, lżono go, ubliżano mn b ezk arn ie ; uzna­
no ostatecznie, ze obecność jego pośród posłów 
byłaby h ań b ą  d la  rep rezen tacy i narodowej. Izba 
uniew ażniła w ybór W ilsona przygnębiającą i s tra ­
sznie p ię tnu jącą w iększością głosów , bo az 465 
głosam i przeciw  2. Dwóch tylko przyjaciół zna 
lazł W ilson w Izb ie Po tem  zajścia jego  karye- 
ra  polityczna je s t stanow czo skończona, nic go 
już nie podniesie z upadku, jakim  napiętnow ała 
go re p re z e n ta c ja  francuskiego narodu.

Z  W ioch.
W parlam encie  w łoskim  toczy się dalej ro z ­

p raw a spow odow ana in te rp e la c ja m i które w szy­
stkie odnoszą się do m inionych rozruchów  i do 
środków , jakich rząd użył, aby je stłum ić. J e ­
szcze ta  rozpraw a się nie skończy ła , a znowu 
nadeszły  niepokojące w iadom ości o now ych za ­
bu rzen iach  —  m ianow icie z m iasteczka A quaviva

della  F o n ti w prow incyi Bari. P rzyczyna błaha, 
bo aresztow anie jednego  człow ieka za bójkę z in ­
nym dała pow ód do zb iegow iska; 400  ludzi ude­
rzyło na gw ardyę czyli policyę gm in n ą  i na 
żandarm ów  na zabudow ania gm inne, na okna i 
na w ystawy, n a  la tarn ie i w yrządziło w ielkie spu ­
stoszenie. Uwięziono dziewięciu w inniejszych czy 
głośniejszych gw ałm w ników  i przyw rócono spo­
kój. W ypadek powyższy może służyć za dowód, 
że ludność południow ych W łoch nie jest zado­
wolona z istniejącego stanu  rzeczy i burzy się 
przy  lada sposobności.

Jak  wiadom o —  m inisterstw o włoskie p rzed ło ­
żyło Izbie poselskiej zaraz na pierw szem  posie­
dzeniu  obszerny pro jek t środków  m ających z je­
dnej strony  zaprow adzić znaczne oszczędności, a 
z drugiej dostarczyć nowyi-h źródeł dochodu dla 
przyw rócenia rów now agi budżetow ej i p rzyw ró­
cenia porządku w gospodarce finansowej. Oprócz 
tego przedłożyło  projekt do ustaw y o nadzwyczaj- 
nem  upow ażnieniu  rządu do przeprow adzenia r e ­
form  adm inistracyjnych. P ro jek t ten  sk łada się 
z trzech tylko artykułów . P ierw szy  z nich 
o p ie w a :

D la przekszta łcen ia służby państw ow ej, dla 
uproszczenia m anipulacyi, d la  z m n i e j s z e n i a  
w ł a d z  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h  i d l a  
u s z c z u p l e n i a  w y d a t k ó w  użycza się k ró­
lowi pod odpow iedzialnością jego m inistrów  nieo 
graniczone pełnom ocnictw o do końca g rudn ia  ro ­
ku bieżącego.

A rt. d r u g i : Rząd królew ski przy  w ykonyw aniu 
w spom nianych reform  o trzym a pom oc od kom i­
syi, złożonej z pięciu senatorów , pięciu posłów i 
pięciu przez króla m ianow anych urzędników 

A rt. t r z e c i : Po otw arciu parlam en tu  w s ty ­
czniu roku 1885 rząd królew ski złoży rep rez en ­
tacyi narodow ej sp raw ę ze sp o so b u , jak  użył 
owego pełnom ocnictw a

Powyższy pro jek t jest niezw ykłem  zdarzeniem  
w ustroju konstytucyjnym , bo dąży d i  abdykacyi 
parlam en tu  i do zgodzenia się na dyk ta tu rę  C ri- 
spiego.

Ozy p arlam en t zgodzi się na w yrzeczenie swej 
w ładzy praw ie na cały rok, aby zażegnać groźne 
niebezpieczeństw o pow szechnego bankructw a i 
wielce praw dopodobnych  zaburzeń w ew nętrznych  
to się w krótce okaże.

Z  Belgradu. M ianow ania . P odzia ł Serbii.
Do Polit. Corresp. donoszą z B e l g r a d u  że 

szef sekcyjny w serbsk iem  m inisterstw ie spraw  
zagranicznych, znany ze sw ych misyj dyp lom a­
tycznych dr. M i l o v a n o v i c z ,  m ianow any zo­
sta ł k o n s u l e m  g e n e r a l n y m  w B udapeszcie, 
podczas gdy dotąd zajm ujący to stanowisko, K osta 
C h r i s t i c z ,  objął opróżnioną po tam tym  posadę 
w m in isterstw ie. Dr. ftłiioYanoyicz znany j i s t  ze 
swej działalności pośredn ika w spraw ie podatku 
obrotow ego i z różnych innych  poufnych misyj, 
spe łn ianych  na życzenie rządu, a jeszcze częściej 
na zlecenie króla. Rząd serbski m ianując Milo- 
vanovicza generalnym  konsulem  w stolicy W ę­
gier, chciał najw idoczniej dać dowód swej ży­
czliwości d la  W ęgier i chęci u trzym ania z A ustro- 
W ęgram i dobrych stosunków  handlow ych.

L ondyński Standard  zam ieścił przed  kilku
dniam i artykuł, rozbierający kw estyę ew entualnego  
p o d z i a ł u  S e r b i i  m iędzy A u s t r y ę ,  R u ­
m u n i ę  i B u ł g a r  y.%. i D ziennik R ed  ( Porządek) 
przypom ina, że niedaw no tem u także Times w ystąpił 
ze zdaniem , że E u ro p a  nie żałow ałaby tego,
g d y b y  S e r b i ę  w y k r e ś l o n o  z r z ę d u  
n i e z a l e ż n y c h  p a ń s t w  E u r o p y .

R ed  b ierze te rozm yślania z pow ażnej struny
i w yraża obawę , czy oslatn ia godzina nie wybije
niebaw em  dla Serbii. Patryoci w szelkich s tro n ­
nictw, pisze Red. pow inni na tyle okazać poje- 
duawczości, aby w spólnie staw ić czi-ło n iebezpie­
czeństw u. Chociaż ludność serbsua je st rozdw o­
jona, to przecież w obec napaści obce] pow inna 
zdobyć się n a  zgodę, a gdzie m ocarstw a nam

w rogie spodziew ają się bezrządu , pow inny  zn a ­
leźć naród solidarny .

t
Dr. Józef Łepkowski.
Po długich cierpieniach zm arł wczoraj w mieście 

naszem znany z licznych prac w dziedzinie archeo 
logii i historyi sztuki polskiej profesor dr. Józef 
Ł e p k o w s k i .  W oiągu ostatnich blisko 40 lat, 
praca osobista zmarłego czynem i piórem w zakre­
sie h is tc y i polskiej, historyi sztaki archeologii ogól 
nej i badań zabytków ojczystych spopularyzowała, 
rzeeby m ożna, jego nazwisko i uczyniła je znanem 
nietylko w k ra ju , lecz i szeroko po za jego grani 
cami.

Z szozerym żalem przyeh <dzi notować stratę n • 
ozonego, który również jako człowiek odzaaczał się 
niepospolitemi przymiotami se;ea i charakteru W du­
sznej atmosferze niskich zawiści, małomiejskich swa- 
rów i pawiej napuezystości, która tak często bywa 
cechą t. zw patontowanycb uczonych, śp. Łepkowski 
zawsze um iał być człowiekiem skiomnym i uczyn­
nym dla wszystkieb bez wyjątku, którzy go potrze­
bować mogli. Przychylność jegc dla młodzieży ak» 
kemickiej graniczyła z miłością prawdziwie ojoow- 
ską . a najwymowniejszym dowodem wdzięczności 
młodzieży i szacunku, jaki sobie pośród niej zdooyo 
umiał, był czas rektoratu ś. p. Łepkowskiego w r. 
1886.

Na tem miejscu godzi się przypomnieć, i i  w dn 
6 październ ka 1886 r ,  gdy ś. p. Łepkowski zda 
wał rastępcy godność rek torską, zaznaczył ź naci­
skiem, iż w odbytym w czasie jearo urzędowania ju- 
bileaszu zasłużonego prof. dra Teicbmana ,z  m ł o ­
d z i e ż ą  s i ę  p o ł ą c z o n o * ,  nadto przemówienie 
swoje zakończył słow am i, zwróeonemi do młodzieży 
akademickiej: „ g ł o ś n o  i s e r d e c z n i e  p r z y ­
z n a ć  m o g ę ,  i ż  ł a t w o  mi  b y ł o  r z ą d z i ć  
w a m i . *

Ten rys charakteru zmarłego profesora, te  rzetel­
ną m łość, jaką pałał ku swoim aozninm, zaznacza­
my jako cechę niezwykłą, u nas bowiem bardziej, 
niż gdziekolwiek indziej na wpływowyob stanowi­
skach pamiętać należy słowa Mickiewicza, iż „ tru ­
dniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę “

Kronika uniwersytetu Jagiellońskiego przynosi o 
zmarłym następająre szczegóły biograficzne:

Józef Łepkowski, zwyozajny profesor archeologii, 
urodzony 4 lipoa 1826 r. w Krakowie, tn uozęszozał 
do Liceum św Anny i uaiwersytetn do r. 1846. 
Oddawszy się stadyom archeologicznym i prasy l i ­
terackiej, założył w r 1848 z Wiszniewskim J u ­
trzenkę  następnie należał do redakcyi D ziennika  
Politycznego, a wreszcie do D zienn ika  Górno­
śląskiego w Bytomiu (18? 8 — 1849) i pisywał do 
wielu polskich czasopism W r. 1849 należ tł do 
komit-tu, zajmującego się udowodnieniem tytułów w ła­
sności m ajątka m. Krakowa, a w roku następnym 
powołany do komisyi archeologicznej Tow. naukowe­
go, objechał Galicyę, a następnie WielkopoDkę, Pi> 
morze, Litwę i Królestwo, gromadząc m ateryały dl 
prac archeologicznych. W tym też celu udał się d«r 
Niemiec i F rrncyi (1 8 5 6  — 1858). Odtąd porządko­
w ał zbiory archeologiczne Biblioteki Jagiellońskiej, 
zujmował się wystawą starożytności, urządzoną przez 
Tow. naukowe (1858) i zaczął tworzyć muzeum ar- 
cheologiozne przy tymże Towarzystwie (1861). —
W i. 1863 habilituje się jako docent archeologii i 
historyi sztoki średniowiecznej na uniwersytecie Ja­
giellońskim, w roku następnym otrzymuje stopień 
doktora filozofii, zakłada w r. 1866 gabinet archeo­
logiczny uniwersytecki i zostaje profesorem nadzwy 
nzajnym, a w r. 1875 zwyczajnym. Dziekanem wy- 
działa był w 1878 r„ rektorem w 1886 roka. Od 
roku 1858 był sekretarzem wydawnictwa dzieł D łu ­
gosza, a w 1866 do 1884 uczestnikiem zarządu 
muzenm i biblioteki ks W ładysław a Czartoryskiego, 
od roku- 1881 w ykładał historyę sztnki w szkole 
es tu t pięknych. Od r. 1875 był konserwatorem za

bytków historycznyoh orcz wykopalisk, a w czasach, 
gdy nrząć ten sprawował, dokonane zostały ważne 
pomnikowe restanracye, jak o łta iza Maryaokiego W i­
ta Stwosza, Sakiennic, grobów królewskich, kaplicy 
Stefana Batorego, grobów na Skałce, grobowoa Ska - 
gi, oraz ks. Ostrogskich w Tarnowie itd. B ył czyn­
nym ozłonkiem Akademii umiejętności w Krakowie 
od r. 1873 i członkiem zagranicznym Akademii w 
Peszcie (1880), nadto członkiem Towarzystw nau­
kowych, archeologicznych i antropologicznych w W ie­
dniu, Berlinie, W rocław iu , Królewcu, Pradze, No­
rymberdze. Wilnie, Pozuaniu etc.

Liozae bardzo są prace zmarłego w artykułach 
zamieszczanych w czasopismaoh, osobnyob dziełach, 
lub broszarach. Do najbardziej znanych i rozp >- 
wszechnionych należy „ S z t u k a * .

W notatce tej nie ubiegamy się o wypowiedzenia! 
krytycznego poglądu na długoletnią działalność zm ar­
łego, lecz zaznaczamy z żalem ubytek męża zas łu ­
żonego nietylko wielką ptacowitością, leoz umiłowa 
niem zarówno wezystkiego, co dotyczyło przeszłrśii 
jakoteż i przyszłości narodowej Cześć jego pam :ęci !

Kronika.
Kraków, 28  lutego.

Z komitetu Kościuszkowskiego. Jeszcze oiągle 
nadchodzą do komitetu wiersze od różnych osób do 
kantaty, którą ma chór odśpiewać w ozasie obcho- 
da rocznicy Kościuszkowskiej. A że, jak wiadomo, 
komitet, zwróciwszy się w tej sprawie dc Kornela 
Ujejskiego, otrzym ał zaraz od sędziwego wieszcza 
wspaniałe siowa na ową kantatę , niezrównane p d 
względem myśli i formy, za oo uchw alił na zebra­
nia dnia 20 lutego b. r. przesłać autorowi wyrazy 
najżywszej wdzięczności i najwyższego uznania, za­
tem nadsyłanie nowych wierszy do tej °amej kan­
ta ty  nie ma cek .

Komitet zaprosił bezzwłocznie polskich kompozy­
torów do napisaaia muzyki aa  kantatę do słów 
Ujejskiego z tą  wskazówką, aby się starali otworzyć 
taką do nioh meiodyę, któraby się wraz ze słowami 
w całym Barodzie p-zyiąć mogła. P ragnie bowiem 
komitet, aby przepiękny ten wiersz z swoje muzyką 
wszedł do śpiewnika narodowego między najulabień- 
sze pieśni polskie i s ta ł się przytem jedną z p am ą- 
tea obchodn setnej rocznicy KościaszkowaHej.

Do artystów malarzy i rzeźbiarzy. M a m -z a ­
szczyt prosić pp. artystów malarzy i rzeźbiarzy, któ­
rzy juś swe prace na wystawę lwowską zgłosili, 
albo zgłosić zam ierzają, a osebuego zaproszenia, z 
powodów odemnie niezależnych, nie otrzym ali, aby 
zechcieli się zejść w piątek d. 2 maro,- o godz. 7 
wieczorem w lokata Koła artystyczno literaokiego.

Celem tego zebrania będz,<e wybór ju r y  miejsco­
wego dla dzieł przyzn&ezonych z Krasowa na wy­
stawę krajową we Lwowie

/ .H enryk Rodakowski. 
Wiadomości osobiste.. Z przyjaciółmi dra Adama 

Asnyka dzielimy się przyjemną wiadomośoią, otrzy­
maną dziś z Aden pod datą 12 latego b. r., iż do- 
tychozasowa jego podróż wielce korzystnie wpływa 
na stan zdrowia i w ogóle usposobienia podróżują­
cego. „Pozbyłem się kaszlu —  pisze df Asnyk —  
a nawet chronicznego bóla głowy, Który mnie e l f - ' 
gle prześladował*. Ni_ /potrzebujemy dodawać, i* 
ubsaoray serdeczny lut. zaw k ra  pozdrozieała-i okło- 
ny dla Lcznytti przyjaciół

Z Abazyi otrzymujemy wiadom ość, iż stan sdro- 
wia p Mieczysława Pawlikowskiego poprawił się o 
tyle. iż może już odbywać przechadzki.

D ekgat nam iestnictwa p. Laskowski dzisiaj rano 
powrócił z Wiednia do Krakowa.

W sprawie nabycia domu ś. p. M< lejki. Czas 
zamieś i ł  wczoraj w kronioe następującą w.adomość: 
Komitef wykonawczy do nabyuia domu Matejki, zło­
żony, jjśk wiadomo, z pp. F rarc iszka Slęka dyrekto­
ra  kasy o-zozędnońci, Tadeusza Stryjeńskiego, archi- 
tekty, P iotra Stachiewicza, _rtysty malarza, i Ma-

Z obcego świata.
Przez

W a le r y ę  M a rre n e .

Czytelnictw o stało  się dziś dla w ielu po trzebą 
konieczną M usim y spożyć dziennie p ew ną dozę 
druku, jak się Dpożyw a ilość pokarm u. Sm ak 
w tym  względzie byw a rozm aity, stosow nie do 
um yołowego rozwoju, ale po trzeba istnieje, sta ła 
się n aw et d rn g ą  na tu rą .

K ażde wiec społeczeństw o spotrzebow yw a te r ­
m inow o p ew ną ilość ntw orów , k tóre zapełniają 
różnego rodzaju dzienniki i czasopism a, p rzezna­
czone do zaspokojenia g łodu czytelników .

Zapotrzebow anie w płynęło  na obniżenie pozio­
m u litera tu ry . Kto m usi n a  dzień i godzinę dostar­
czyć oznaczonąliczbę w ierszy, nie może dawać ich za­
wsze w najlepszym  gatunku. N ie m a tu mowy n a tu ­
ra ln ie  o dziennikarstw ie w łaściw em , ale o otwo­
rach  w yobraźni, a głów nie o powieści, k óra, jak­
kolw iek zajm uje sk rom ne miejsce w odcinku g a ­
zet, stanow i nieraz o ich poczytności. a naw et 
istnieniu.

U tw ory wysokiej literackiej y artości nie za­
wsze podobają się ogó łjw i czy te ln ;ków, który za 
dow alnia się g rubem i rysam i, lubi efektow ne 
sceny, mniej troszcząc s :ę o psychologiczną p ra ­
w dę i artyzm  w ykonania. A utorow ie cieszący się 
m jw iększem  pow odzeniem  nie są w cale najzna­
kom itszym i a jeżeli ci znakom ici są zaiazem  p o ­
czytni, dzieje się to nie dla, ale pom im u ich 
przym iotów .

W yborow e um ysły nie są codziennością, dla 
nich tylko pisać, nie zaw sze się opłaca, pow odze­
nie to czynnik, z k tórym  liczyć się trzeba, stąd 
w litera tu rze  w yrobiły się różne p rądy  i pozio­
m y, a często pierw szorzędni naw et powieściopi- 
sarze czynią u stępstw a sm akow i ogółu. F ak tem  
więc. jest, że obok powieści pow ażnej rozwielm o- 
żn iła  się tandeta  literacka, która w zbogaciła i 
rozsław iła m ierności takie, jak Ohnet, M alot i w ie­
lu  innych .

K rytyka je s t po części w w spółce z autoram i, 
nie szczędzi pochw ał sw ym  przyjaciołom  i w spół­
pracow nikom , trzeba ją  więc przyjm ow ać ostroż­
nie, je ś li się nie zna zakulisowych U jem nie p iś­
m iennictw a. D latego to w sądach naszych o li­
tw orach  zagranicznych nie m ożem y polegać na 
tem , co orzeka krytyka miejscowa. G dyby zresztą 
naw et ta krytyka była spraw iedliw ą, gdyby  re­

cenzenci nie pow odow ali się żadnem i stronnicze 
mi w zględam i, jeszcze nie m oglibyśm y przyjm o­
wać bez zastrzeżeń ich sądów, bo one w wielu 
razach nie odpow iadają naszym  pojęciom , naszym  
obyczajom, a wreszcie naszym  potrzebom  Jeżeli 
więc ogół nie m a być obałam ueony kry tyka u- 
tw orów  obcych nie może być b ran a  z drugiej 
ręki, nie może być tłóm aczeniem  lub streszcze­
niem  tego, co piszą zagraniczne dzienniki, ale 
m usi pow stać na naszym  w łasnym  gruncie i zda 
wać spraw ę z naszego stanow iska z dzieł zna­
kom itszych, albo też znam iennych charak te­
ryzujących kierunki, jak ie się pojawiają w obcych 
literaturach , bo tylko takie zasługują na uwagę.

K ierunki i p rądy  krzyżują się obecnie w belle 
trystyce francuskiej, p rzew aża w śród niej jednak 
pow ieść psychologiczna — szczegółow a analiza 
uczuć i myśli danej jednostki. Zw ykle służy 
jej za podścielisko jaka teza m oralna, albo też 
p ro b lem at naukow y, kw estya dziedziczności, p o ­
pędów  rasow ych, hypnozy, sugestyi itp.

N a tych s tru n ac h  g ra  od lat kilku Rod, Bour- 
ge t i kilku m niej pow ażnych, a teraz w stąpił na 
tę drogę Leon D audet, najm łodszy p rzedstaw i­
ciel dynastyi, k tóra od pew nego  czasa jaśnieje na 
horyzoncie literackim .

Ojciec jego  A lfons jest tw órcą „N ababa*, „N ie­
śm iertelnego* , „N ouny R oum estan* i w ielu in ­
nych, k tóre zapew niły  mu sławę, stry j E rn e s t 
dostarcza hurm am i rom ansów , zapełniających o d ­
cinki dziennikarsk ie, m atka posiada dużo p reten- 
syi, a za Domoeą stosunków  m ęża w ydała parę 
książek bez w artości, przyjętych przez krytykę 
z g rzecznym  entuzyazm em , jak  zaś u trzym ują 
p lotki literackie, ona to by ła au torką ostatniej 
powieści w ydanej pod nazw iskiem  m ęża „Róża 
i N ina* , w której nie było naw et śladu  lw iego 
pazura w ielkiego pisarza.

Leon Dandet, jak  często się zdarza we F ra n ­
c ji , poszedł d rogą w ytkniętą m u przez rodziców. 
Nie w yłączając jednak  A leksand ra  D um asa, ża­
den  z aa torsk ich  synów  oicom nie dorównał.

Synowie posiadają zazwyczaj to. co w zawo­
dzie autorskim  nabytem  być może, m ianow icie 
doskonałą technikę. P osiada ją n iezaprzeczenie 
Leon D andet. S tyl jego w y ro b io n y , św ietny, 
giętki św iadczy o w ytrw ałej p racy , a w dwóch 
pow ;esciach, które w krótkich  ustęDaeh ukazały 
się w druku: „H aeres* i „C zarnagw iazda" (l’Astrę  
noir), znać um ysł w szechstronnie wyksz ałcony, 
znajomość ludzi i dok tryn , k tóre nim i rządzą,

znać autora, który wie, do czego dąży i z któ­
rym  też liczyć się trzeba.

„H aeres* , h isto rya młodego człowieka, jak d a ­
lej ty tu ł opiew a, przypom inając zeszłow ieczne ro ­
m anse je s t to powieść z naukow ą tendencyą, au ­
tor tłóraaczy ją  obszern e w przedm ow ie, w ed łag  
panującego w nowej szkole zw yczaju, zadaniem  
jego je s t p rzed* ia* ić  w pływ y dziedziczne które 
koleją biorą górę w człow ieku i są powodem 
w ahań w jego charak 'e rz  i n ierów ności postępo­
wania. N a poparcie sw j teoryi D audet p rzy ­
tacza zm iany pow ierzchow ności dziecka; nieraz 
ono w pew nej f.tzie sw ego istn ienia przypom ina 
matkę w innej ojca, w innych  znów dziadków 
lub bocznych członków rodziny. Świadczy to, iż 
pierw iastki m oralne zarów no jak i fizyczne p rzo d ­
ków istn ieją  w człowieku m niej więcej utajone 
i że w danym  razie mugą się oderw ać i zm ie­
nić go z g run tu , a znów z kolei ustąpić innym  
w pływ om .

M yśl to z pozoru dziw aczna, a je d n ak  trudno  
odmówić jej pew nego praw dopodobieństw a. W ie­
my nieste ty  wszyscy z dośw iadczenia że serce 
i charak te r człow ieka je s t nieraz ruchom ym  
piaskiem , na którym  szalony tylko może chcieć 
trw ałe gm achy budować. Ozy jednak działają tu 
w arunki życia, otoczenie, środow isko, czy też 
okoliczności są tylko pośrednim  pow odem  zm ia­
ny, bo znajdują u ta jonych  sprzym ierzeńców  w p o ­
pędach dziedzicznych? J e s t to  zagadnienie do 
rozstrzygnięcia niepodobne, k 'o re  zostawiać może 
obszerne pole dom ysłom  i badaniom .

M ożna się zgodzić lub nie na tezę D audefa . 
przyznać jednak trzeba, iż p rob lem at przez niego 
poruszony jest now ym  i ważnym , tylko na spo 
sób jego przedstaw ienia zgodzić się trudno , bo 
sam  prob lem at powieści nie stanow i, w H aeresie 
zaś w y p a d k 'są  jedynie p rzykładam 1 które służą au 
torow i do nieskończenie d ługiego dem onstro ­
w ania swego zadania.

Tym  sposobem  osoby działające, to rep rez en ­
tanci pew nych  idei, to abs trakc je , w ypow iadające 
to jedynie, co im  pow iedzieć wypada.

Zaznaczyć trzeba, że ten sposób pisania nie 
jest w łaściwością sam ego D audet’a, posługuje się 
nim  cała szkoła im presyonistów , do których 
zbliża się „H aeres* brak iem  akcyi i zam knięciem  
powieści w ram ach  ściśle psychologicznych. N ie 
ma w niej ani jednej sceny żywej, rea l­
nej, odczutej, n ie m a zwykłej rozmowy, ani ża­
dnego słow a, w ypow iedzianego w sposób n a tu ­
ralny, są  tylko rozpraw y, w których H ae res , ko­

chanka jego K lara, ksiądz Ju d in , uczony F raban , 
wykładają sw e tezy.

W chw ili, kiedy by? pod w pływ em  pierw iastku 
m acierzyńskiego —  rodzice odum arli go dziec­
k ie m , '— H aeres pokochał K larę; porzucił ją. 
gdy przew ażył p ierw iastek  ojcowski, który go po­
budził do czynu i w iedzy. K lara w praw dzie nie 
staw iała mu w tem  przeszkód żadnych, p rz e ra ź  
bohater Uczuł nagle p rze sy t, znużenie i aie- 
zwalczoną potrzebę sam otnej pracy, opuścił więc 
K larę be z m iłosiernie, w brew  przysiędze, że się 
z nią ożeni, ażeby prow adzić sw e eksperym enta  
życiowe.

Spotyka w nich sam e rozczarow ania, nauka 
wydaje mu się m arną, a m arniejszym i jeszcze jej 
reprezen tanci. Od czasu do czasu odbiera sm utne 
wieści o Klarze, i wówczas doznaje Wyrzutów 
sum ienia. W yrzuty  te jednak nie są dość silne, 
by go zm usić do spe łn ien ia  swych przysiąg.

S łusznie więc bardzo srary proboszcz Jud in  
w ybucha oburzeniem  i grom i H ae resa : „K radn ie­
cie, zabijacie kłam iecie i m ów ic ie : N ie jestem  
za to odpow iedzialny, działałem  pod w pływ em  
pradziada, który k ierow ał moją ręką. Zm ieniłem  
się, bom uczuł w sobie nowe siły. oprzeć się im 
nie m ogłem . I  wszyscy m ają wam  w ierzyć ? m a 
ją uznaw ać te p iękne doktryny ? N ie m a iuż s u ­
mienia. nie ma m oralności, nie m a żalu za złe 
spe łn ione , skoro się naw et nie uznaje winy.*

N arzekan ia księdza Ju d in  now em i nie s ą ; po 
w tarzano ie tysiąckrotnie z powodu determ in iz- 
mu. Tutaj jednak m am y determ inizm  skom pliko 
w any kolejnem i dziedzicznem 1 wpływam i, które 
spraw iają, że H ie re s  działa rów n;e szczerze, góy 
kocha K larę, jak  i wówczas, kiedy ją  opuszcza 
Gdzież tu znaleźć istotnego cz łow ieka? jakim  
sposobem  go poznać?

Po w pływ ie m atki i ojca, opanow yw a H aercs’a 
w pływ  najgorszy — w uja rozpustnika. Z odrazą 
w sercu, p arty  siłą, której się oprzeć nie możp, 
i dodajm y w cale się oprzeć nie usiłu je, bo h ater 
D audefa  rzuca się w otch łań  zepsucia. Aż w resz­
cie w śród orgii dźwięki M ozarta i B ethow ena bu ­
dzą w nim  nie^podzunie w spom nienie K lary. Ona 
g ra ła  te  sam e nuty. I  nag le zły czar p rask a  
i H aeres, wolny od w szystkich up iornych  sił, od­
najduje sam ego siebie. W łasn a  jego  in d y w id u a l­
ność długo kształtow ała się w ta jem nicy , aż ob ja­
wia się wreszcie i teraz dopiero staje się on 
praw dziw ie sam sobą, w olny od sen tym entalizm u 
m atki, surow ości oica i rozpusty wuja. R zuca wów­
czas w spółbiesiadników  i b iegnie do ukochanej.

O na przyjm uje go, .jakby nigdy przeciw  niej nie 
zawinjł. A ie d ługie cierpienie w yczerpało  jej siły, 
um iera, a f ia e re s  zabija się nad je , trupem .

A utor dodaje, iż dziedziczność ustąp iła  fata liz­
mowi. ■

T rzeba przyznać, że teoryt. m łodegu D au d efa  
n ie zm ie rn a  kom piiauie życie, i że jeśli oprócz 
rodciców mamy się obawiać dziedzicznego w p ły ­
wu w szystkich ciotek, stryjów , wujuw, dziadków, 
to m ałźsnstw s z rozsądku s tan ą  się w p ro s t n ie ­
możliwe i chyba ś lepa  nam iętność m ogłaby zm u ­
sić jednostkę, do rzneenia się n a  hazardy  życia 
w espół z osobą, k tó ra  zawsze d la niej stanow ić 
m usi cyfrę n iew iadom ą tem  bardziej je s t taką 
sam a d la siebie.

N a szczęście, istnieje cała szkoła, k tóra także 
na podstaw ach naukow ych b ren i p raw  w yrobio­
ne jednostki do sam odzielności. Je ś li sugestya 
działa tylko na istoty słabo rozw inięte um ysłow o
i nie może zm uszać do spe łn ien ia czynów sp rz e ­
cznych z etycznem i pojęciami jak tego dow odzą 
przeciw nicy bezw zględnej szkoły z N ancy, tem  
mniej w brew  nim działać m ogą w pływ y dziedz i­
czne. W yrobienie charak iern , zdrow ie fizyczne i 
m oralne, oto najlepsza g w araneya  p rzec ;WKO ro z ­
paczliw ym  te o ry o m , uchylającym  zasłonę p sy ­
chicznej istoty, lub sądzącym , że je uchylają.

Nie m ożna je d n a ł teoryj tych kłaść na karb 
autora, ani go w in ić , że w ziął je  za tło  swego 
utw oru. G łów ną w adą H aeresa je s t n iezm ierna 
rozw lekłość, n ie a a tu ra ln o ść , a w reszcie .b ra k  ta ­
lentu, który nie jest rzeczą nabytą, a który um ie 
ożywić każdą treść  i w ydobyć z niej złote b la ­
ski. M oże kiedyś i ten  dziedziczny dar ojca —  
mówiąc w edle teoryi H aeresa  —  odezwie się 
w Leonie Daudecie dziś m łody autor u lega n r  
docznie w p/yw ow i m a tk i , s t r y ia , lub jakiego 
nego przodka, bo m ożna znaleźć w jego ksi%*c® 
wszystko oprócz ta len tu .

Daleko więcej zajm ującą co do treści je s t 
g a  powieść m łodego autor* „C zarna gw:»F, .
J e s t  to h isto rya dom ow a sław nego -}zło*»e * J 
w szystkich m ałostek , n ęd z , grzechów , T°<Ini 
naw et jakie k ry ją  się pod jego w ielkością Ppmi- 
mo jednak  w iększego ożyw ienia, doskonulsz®j te -  
p.hDiki H aeres lepiej charak teryzu je autora i s ta ­
nowisko, jakie zajął w lite ra tu rze  współczesnej, 0 
Które głów nie idzie w krótkich spraw ozdaniach- 
Z tego pow odu H aeres więcej nadaje się 
rozbiorą i lepiej zaznajam ia czy te ln ika ze sw ym  
tw órcą. _______ _______
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wiadomość,

ryana Sokołowskiego, prof. uniwersytetu, —  przy­
brał do swego grona p. Konstantego Górskiego. Ko­
mitet jest obecnie zajęty spisywaniem artystycznych 
obiorów po Matejce, w celu ich częściowego naby­
cia za fundusz, w tym celu przez Sejm UGhwalony. 
Jednocześnie badany był dom przy ulicy Floryań- 
ssiej dla przekonania się o jego cenie i możliwem 
Zastosowaniu do muzealnych potrzeb. Członkowie 
komitetu przyszli do przekonania, że z nicwielkiemi 
zmianami, nienaruszającemi charakteru budowy, m o- 
ż o a b ę d z i e  z ł a t w o ś c i ą  o t r z y m a ć  
s c h o d y  i n r z ą d z i ć  w n ę t r z e  w s p o s  
D i e t y I k o  o d p o w i e d n i ,  a l e  p r a w d z i w i e  
m a l o w n i c z y  i p i ę k n y  tak, że Muzeum Ma ej i, 
skoro raz wejdzie w życie, stanie się w całem ego 
słowa znaczeniu ozdobą Krakowa, pełną żywego i 
Pociągającego interesu dla swoioh i obcych.

Z obowiązku powtarzamy powyższą 
j ^ t  ona bowiem w o i ą g u  c z t e r e c h  m i e s i ę ­
cy,  d z i e l ą o y o h  n a s  od z g o n u m i s t  r  za,  
p i e r w s z a  s t a w i a j ą c ą  p r o j e k t  n a b y c i a  
t o m u  M a t e j k i  n a  g r u n c i e  p r a k t y c z n y m ,  
bo imieniem komitetu daje zapewnienie, iż dom da 
s ę na Muzeum zamienić. Pożądanem chyba byłoby 
także zawiadomienie ogółu, jaka jeBt cena, za którą 
dom możnaby kupić i ile chociażby w przybliże­
niu kosztować mogą projektowane zmiany. Nie wąt­
pimy, iż wyjaśnienia te wpłynęłyby na ofiarność pu 
bliczną, — zatem w interesie nie jednostek, 
sprawy samej należałoby nie ociągać się z ich o- 
głoszeniem.

O dczyt prof. Trzaskowskiego, z rzędu trzeci, u- 
riądzony staraniem krak. Koła pań -'ijW- ^Szkoły 
ludowej-1, odbył się w poniedziałek pr*.' lcznym, 
mimo niepogody, udziale publiczności. Prelegen ar 
dzo zajmująco przedstaw ił powstanie i rozw j p 
i p .trafił zainteresować słuohaozy, za co mu pc zię 
kowano rzęsistemi oklaskami. _ . , ,

Doroczne walne zflromadzenie członków Stów. 
młodzieży handlowej -b ę d z ie  się w niedzielę dnia 
- marca o godzinie 2 '/ ,  P° południu w lokalu Sto­
warzyszenia przy ulicy Floryaóskięj 1. 28 I I  piętro, 
Ha które wszystkioh ozłenków zaprasza prezydyum.

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie w sobotę dnia 3 ma: ca b. r. 
o godzinie 6 wieczorem w fali 43 Collegii novi, z 
następującym porządkiem dziennym : 1) Dr. E Ban- 
drow ski: „Z hietoryi znaków chemicznych-. 2} Dy­
skusja nad odczytem dra Ziemby: „Prupedeutyka 
prawa w szkołach średnich11. 3) Wybór jednego 
członka wydziału. 4) Luźne pogadanki (sprawa oży­
wienia działalności Koła). .

Ostatnie walne zgromadzenie Koła odbyło się ■
3 lutego b. r. Ze sprawozdauia, przedłożonego przez 
Ustępujący wydział, okazuje s ię , że Koło liczy obe 
cnie 165 członków. W ciągu r 1893 odbyło się 7 
Posiedzeń, na któryoh wygłosili odczyty w sprawa >h 
naukowyoh, lub pedagogiczno- dydaktycznyoh: dr. 
Molin , dr. Kcmeezny, dr. Miodoński, prof. W. Kul­
czyński, dr. M. Sokołowski, dr. Karbowiak i dr. 
Ziemba. Odbyły się nadto w m.nionym roku za sta- 
r&uiem w ydiiału odczyty publicane prof. . irfcę 
•kiego, dra N Cybulskiego i ra A. Kwaśnickiego, 
dotyczące fizycznego wychowania młodzieży. Na 
Wni0«-k prof. Winkowskiego uchwaliło walne zgro­
madzenie przeznaczyć 100 złr. na fundusz im. A 
Mickiewicza z pozostałości kasowej z r. 1 8 9 3 , wy­
li Bząeoj 435  złr. 18 ct.

r. 1 8 9 4  w ybrało  w alne zgrom adzenie prze­
wodniczącym Koła dra Ernesta Bandrow skirgo, za­
stępcą dr» B  Jo rdan* , na orfonków- wydziału wy­
brano : r ro f  & Bednarskiego. ks. dra J . Bukowskie­
go dra J. Bystronia, prof. A Gąeicrowalnego, prof 
W H ecka dra  K. Krotoskiego, dra A. Kurpieia 
A Lew ickiego, prof. M. Mazanowskiego

Mlpo°8niech°DOCzty List nadany w W iedniu, jak

ey ważną dla nas korespondencyę ( P 
Soła polskiego), otrzymaliśmy bez st p ^  ^
Przyjmującej w Krakowie ^ czorai ’ ' n (jzytelni- 
*reczorem. Notatką tą  wyjaśniamy • ,
tom  opóźnienie dziennika w poinformowan 
Jzoh Koła polskiego w Wiedniu. _

W ieczór S ło w ack ieg o . ( £ . » «  3 “ % ^  
•zkowską do współudziału w wiec Jp
aPoteozy Słowackiego wygotował )uż P' , t  g ło.

łowicz. Wszystkie główne postacie 
wackiago gą w nim uwzględnione, a 0 ,
Przedstawia się wspaniale Przy odsłon'?®' 
zy deklamować będzie p. Pasikowska. ^  „
Bl'°ki pod kierownictwem p W. Barabasza od P 
®'ędzy inuemi polonez z „H rabiny- Moniuszki z 
®arzyazpniem orkiestry 13 pułku. Artysta 5 
■ceny p. Edmund Rygier oddeklainuje „Grób Agą- 
*-*"-anona“ . Punktem  atrakcyjnym wieczoru będz'e 
P |eW solowy p, W ładysław a Floryańskiego , który 

o worsy awp najlepsze kreacye.
„ii [lennikowi Polskiemu- nie po raz pierwszy 

zduszeni jesteśmy uozynić uwagę iż uie mamy nic 
do zarzucenia,, gdy z horespondencyj oryginalnych, 
a płaconyo przez nw *e piemo, korzysta w intere 
sie czytająceg cg iłu, ieoz sądzimy, mamy prawo 
żądać, aby czyniąc z kore.pondencyj naszych przez 
dosłowny przedruk osobne swoje artykuły, zeoheiał 
wymieniać źródło, z kti rego je ozerpie. Stosuje się to 
do zamieszczonego na frontowej kolumnie D ziennika  
Polskiego artykułu P- t- „Orgauizaoya kupiectwa 
polskiego w W. Poznańskiemu, który jest do­
słownym przedrukiem poznańskiej naszej korespon- 
denoyi.

f  Władysław Motty. W  “ m a r ł  czło­
nek  redakcy i  D ziennika  poznańskiego  W ł a d y s ł a w  
Motty.

ś - P- W ł a d y s ł a w  u rodził  się w i oznaniu  w  dniu  
6 kw ie tn ia  1851 r  ku  z Marcelego . ś. p. W aleryi 
z B ukow ieckich  m a łż o n k iw  Mottych, zacnych rodzi- 
cow i rodziny, d la  k tó rych  społeczeństwo w ielko­
polskie ma ^ ś ć  i szacunek  i k tó ra  się zaszczytnie 
*a p is_ ta w dziejach tej jdzielnicy Polski- G im n a z ju m  
sw. Maryi Magdaleny u k o ń cz y ł  w i. 1869 - na- 
? ?P“ ie u d a ł  się do Berlina do akadem ii sz tuk  pię-

B7ch, a stam tąd po półrocznym pobycie do Mona- 
C. ' Utnt — gdzie w zawód ie artystycznym kształ- 
“! 8iS od r. 1870 do 1873. W tym roku porzucił 
na / a aitystyczne ' udad S'S J°  W rocławia, gdzie 

anitejszym uniwersytecie poświęcał się studyom 
PraWnie2ym W trzy lata złożył egzamin refeienda- 
. . Sz°Wski i pracował w sądzie wschowskim, ko- 
^ciadskim i innych. Jego duszy wszakże poetycznej

dra
d ra  A.

po sam koniec życia wierny pozostał, a na tern po­
lu z wielką chlubą i zaszczytem pracował.

Już w roku 1892 drukował w D zienniku  Pozn. 
ODszerne studyum o „DziadaehF i „Kordyanie“. Na 
stępnie napisał powieść „Ibrang Hoisthohl" (z pa­
miętników szukająceg ■ ideału), dramat „Demon mi­
łości" i drugi „W zapasach z losem" i wiele in­
nych utworów, ogłaszanych w rozmaitych pismach 
polskich.

Prócz tego w zakresie rysownictwa pomieścił 
wiele rysunków swych w pismaoh warszawskich, 
w Illu strir łc  Leipziger Zeitung, w L e Monde 
illustre, ilustrował swemi rysunkami dziaa- Fi ama- 
riona (fantazyjne opisy ciał niebieskich), dalej „Baj­
ki z tysiąca i jednej nocy", „Bajki i legendy poi 
skie" Bitwy < potyczki z roku 1831", „Wojsko 
polskie z roku 1831". W Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk znajdują się dwie jego akwarele z dziedziny 
m -larstw a rodzajowego. Wspomnieć się także go­
dzi, iż zrobił paletę dla Sary Bernhard, na której 
uwiecznił ją  we wszystidch jej rolach

Z dyrekcyi ruchu kolei państwowych otrzy­
mujemy następujące pismo : W kronice Nr. 47 z d. 
28 lutego b. r. Szanownego pisma umieszczono za­
żalenie z powodu niewygód, na jakie narażeni są 
podróżni, jadący koleją państwową w okręgu k ra­
kowskim, które to zażalenie powoduje podpisaną c .k  
Dyrekcję ruchu do upraszania Szanownej Redakcyi
0 umieszczenie następujących uwag w łamach swe­
go pisma.

Zażalenie wspomniane nie daje podstawy do do­
chodzenia, gdyż z niego nie możua dojś-s w której 
stacyi i przy którym pociągu miała podróżnych spo­
tkać nieprzyjemność niewygodnego usadowienia, ja- 
koteż kto ze służby kolejowej zawinił to, uie ma 
bowiem wspomnianego nawet czasu, po którym mo­
żnaby poznać, przy jakim pociągu wydarzenie miało 
miejsce. Gdvby osoba skarżąoa, zamiast szukania 
opieki u prasy, udała się wprost ze tw ein .zażale­
niem do z a -zadu kolejowego, bądź to wpisując j.e 
do dotyczącej "księgi na którejkowiek stacyi, bądź 
też przedkładając ustnie lub pisemnie podpisanej 
c k. Dyrekcyi ruchu, byłaby już m iała zupełne za 
dośćuczynienie. Dyrekeya ruchu trzymając się bo ­
wiem tej zasady, że kolej jest dla publiczności, a 
nie publiczność dla kolei, stara się wszelkiemi siła­
mi o zapobieżenie jakimkolwiekl ądź niewłaściwos 
ciom ze strouy swych podwładnycli i występuje
1 całą surowością przeciw tymże, ilekiotnie oni 
swem postępowaniem dadzą publiczności powód do 
usprawiedliwionej skargi. Dyrektor ruchu K ohsw ary

Sto tysięcy Złr. ofiarował recenzent teatralny 
staroć zeskiego H lasu N a r  oda, F. Ruth, na założe­
nie w Pradze drugiego czeskiego teatru. Teatr ten 
wedle woli ofiarodawcy ma kultywować sztukę les­
ką i stać pod zarządem gminy.

Pożar. Onegdaj po południu wybuchł pożar w 
fabryce spirytusu, dawniej M ikolascha, obecnie Ja- 
kóba Sprechera za rogatką Gródecką we Lwowie. 
Ogień trw ał od godziny 4 po południu do północy 
Cały gmach główny fabryki z aparatami i maszy­
nami zgorzał aż do ziemi. O ratunku nie było ani 
mowy; zdołano jedynie pożar zlokalizować. Straty 
ogromne, fabryka jednak była zabezpieczouą. Przy 
czyna pożaru niewiadoma. W ozasie pożaru szalała 
nad Lwowem gwałtowna śnieżyca

NOWA REF  O R M A-
Tarfl w ie d e ń sk (Targow ica S t. | j a r x 0 

wczorajszy ta rg  (27 b. m.) zapowiedziano 
a przypędzono 1014O świń. Z tego było 3551 
św inek i 6500  w ęgierskich św iń tucznych. P ła ­
cono za kilogram  żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 45 do 46 ct., średn ie  po 42 do 44 
lekkie po 36 do 41 ct., św inki po 30 do 40 
centów.

S p a s t n e i e n l a  m e t e o r o l o g i e * * *
(podług obserwatorymn krakowskiego), 

K-aków, dnia 28 lutego.

wczoraj 
g. 10  w

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 743-1 mm 744 8 mm 745 8

Temperatura 
w stopniach Celsiusza 4 -5°,0 +  4 °,8 4 -8° 3

Kierunek i moc wiatru 
(0 (iszv, 10  buria) WNW 1 W 1 WSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 87% 9o% 74%

Stan nieba 
0 pog., 10  zup poobm 10 10 8

U w a g i :  W nocy troohę deszczu.

Tehgramy „Nowej Reformy!1

M ia n o w a n ia . P  prezydent sądu krajowego wyższe­
go w Krakowie zam ianował Jan a  Iwaniszowa, podoficera 
rachunkowego 90 pułku piechoty w .1 Hroeławiu, kanoelis.ą 
sądu obwodowego w Nowym Sączu.

K o r c e j t o n d e n r a a  B e d a k r j l  
Gronr bezimiennych Inlynlerdw. LUa zdrowia pandw, ze 

względu, iż dobry humor jest najlepszym zdrowia dowo­
dem, prosimy o dalszy materyal

Panu Wł. Łr. w Go. licach. W iadomość mogłaby być dru­
kowaną w rubryce „Nadesłane*.

H i a M c i  nanłowe, Wtraclie i artystrs.

—  Z Teatru Wczorajsza premiera nieliczną ścią­
gnęła publiczność do teatru, czemu dziwimy się ba;- 
dzo, bo chociaż „Dziewice" przez Marco P r a g a  
nie mają większej wartości literackiej i artystycznej, 
bądź co bądź jest to jednakże nowość i powinnoby 
być rzeczą ciekawą dla publiczności ujrzeć na sce­
nie utwór z nowej dziedziny, bo ze współczesnej 
produkuyi literatury włoskiej zaczerpnięty. Rzecz ta 
w każdym razie napisana jest dosyć zręcznie, a po- 

ygł świeży — oraz trafna obserwacya życiowa, 
w osnowie sztuki leżąca, pomimo liczm ch jej bra- 
bÓw czynią korne yę tę zajmującą. — Nie jest to 
sztuka dla podlotków przedstawia bowiem półświa 
tek włoski ze strony dosyć drastycznej, ale nie ra- 

. le trywialnością lub cynizmem. Gra naszych 
Z1„ivBtń* poprawna i wogóle dobra, zapewnia sztu- 

„oim ii i kilka przedstawień, na których pu
06 C° ' :  może si? bawić- Siłdz? tylko> ń  AbsadS 
blicznoso należiiłoby zmienić, szczególnie zaś
niektórych 1" ,iwa,iamV dla p. Leszczyńskiej za nie- 
rolo Pa h“y ‘ wyśzczególnienie zasługują krea-
odpowiedmą- ińskiego. I*. Lubicz także
cye p. Morskiej i P1 
g ra ł bardzo dobrze.

Dział ekonomiczny.

(Telegramy Biura K . sspondencyjnegoj.
Wiedeń, 28 lutego. K o l o  p o l s k i e  uchw aliło 

jednom yślnie zgodzić się na wnioski, dotyczące 
form alnego traktow ania n o w e g o  kedeksu karnego 
w plenum  Izby i wyznaczyło członków w komisyi 
kodeksowej pracujących do przem aw iania w Izbie 
na posie.izeniu, które się odbędzie w piątek.

Wiedeń, 28 lutego. Komisya budżetow a zajętą 
była rozpraw ą nad w nioskiem  naglącym  odnoszą­
cym  się do nędzy w G alic ji — i przyjęła wnio­
sek spraw ozdaw cy p. K athreina, zawierający w e­
zwanie do rządu, aby zbadał ponownie stan n ę ­
dzy w Galicyi i aby w razie potrzeby zażądał od 
Izby now ych kredytów  na złagodzenie nędzy.

M inister B acąuehem  przypom niał, że z k redy­
tu już daw niej uchw alonego przeznaczono dla 
Galicyi kwotę 200.000 złr. Z tego tylko 25 000 
przeznaczono dla nędzą dotkniętych w powiecie 
husiatynskim , 175.000 zaś dla okolic dotkniętych 
wylewam i. Ta ostatn ia kwota iesf do dyspozycyi.
Rozdzielanie jej rozpocznie się w początku m ar 
ca. Oprócz tego do dyspozycyi je s t kwota 400.000 
złr. ze środków przez kraj przeznaczonych ; z te­
go 100.000 złr. na w sparcia, a 300.000 złr. na 
pożyczki bezprocentow e.

W tej chw ili nie m ożna jeszcze powiedzieć, 
czy uchw alenie now ych środków pomocy je st po- 
trzebnem . M inister przyrzek ł dalej, że tej sp iaw y  
nie spuści z bacznego oka ; zapowiedział, ie  w 
razie potrzeby nie om ieszka zarządzić środków 
odpowiednich.

W iedeń, 28 lutego. W kom isyi budżetow ej na 
wywody p. H ero lda odrzekł p rezes gabinetu  ks 
W indischgraetz, że w gabinecie są reprezentow a­
ne rozm aite zapatryw ania. Rozumie się, że m i­
nistrow ie jako zgodne w sobie m inisterstw o o p ie -l Praga, 
rają się na podstaw ie zgodnych przekonań , oraz kowej i m irają się na podstaw ie zgodnych 
owego program u, k tóry  przez prezesa m in iste r­
stw a został Izbie przedłożony.

Na zapytanie o zachowanie się m inisterstw a 
w zględem  spraw y rów noupraw nienia narodowego 
oświadczył p rezes m inisterstw a, że w tej mierze 
rząd zawsze pam iętać będzie i uw zględniać obo­
wiązujące ustaw y i rozporządzenia i że z jedna­
kową życzliwością postępow ać będzie w zględem  
w szystkich narodowości.

P rzy  om awianiu różnych działów czynności 
rządowej nadarzy się sposobność powrócić ew en­
tualn ie do spraw y poruszonej i szczegółowo ją  
roztrząsać.

Co się tyczy stanu wyjątkowego w P rad ze  i oko­
licy odwoływano się do w spaniałom yślności rzą­
du. Rząd nie zdecydował się bynajm niej lekkiem  
sercem  do z a rz ą d z e n i tak pow ażnych środków. 
Byłoby to rzeczj wiście dow udem  w spaniałom yśl­
ności, gdyby ci, którzy na mocy swego stanow i­
ska używają powagi u narodu czeskiego, — ze 
chcieli swego wpływu użyć w tym  kierunku, 
aby m ogły nastać stosunki, któreby rządowi do­
starczyły m ożności do usunięcia sianu wyjątko­
wego.

Rząd był zapytyw any o środki m ogące przy­
czynić się do załatw ienia spraw y czeskiej. N a to

p j tanie p rezes m in iste rstw a ze swego stanow iska 
nie może zgodzić się na sam  w y ra z : „spraw a
czeska". Rząd zresztą nie posiada sam w yłącznie 
środków, m ogących przyw rócić stan zadowalnia- 
jący w C zech ach ; do tego celu po trzeba użyć 
także środków , których d ruga strona może do­
starczyć.

Rząd zdaje sobie jasno spraw ę z doniosłości 
poruszonych kw eslyj społeczno-politycznej natury . 
P rezyden t m inistrów  wskazuje na wniesie ny p ro ­
jek t ustaw y dotyczący statystyki pracy. Rząd p il­
ną uw agę zwracać także będzie ną pro jek ta  w y­
chodzące z inieyatywy Izby i w m iarę m ożności 
je poprze. W  spraw ie reform y wyborczej ośw iad­
cza m im ste r, że jej zasady ułożono na podstaw ie 
deklaracyi rządowej. Będzie ona dalszych obrad 
przedm iotem .

Komisya budżetow a przyjęła cyfrę funduszu 
dyspozycyjnego; przeciw  tej cyfrze g ło so w a li: 
Herold, Kaizl, Klaic i Meznik.

Wiedeń, 28 lutego. W dalszym  toku rozpraw y 
w komisyi budżetow ej na zapytanie p. Beera, 
czy przew idzianą je st także pom oc dla Moraw, 
odpowiedział B acąuehem , że dochodzenia dotyczące 
wykazały, że i w tym  kraju  je s t także brak p a ­
szy, chociaż w drobnych tylko rozm iarach. N a 
podstaw ie tych dochodzeń m in ister oddał do 
dyspozycyi dla Moraw kwotę 23.000 z kredytów  
dozwolonych, a ze środków krajow ych Sejm  w y­
znaczył na to 100 000 złr.

Wieaeń, 28-go lutego. W niosek K a t h r e i n a ,  
postawiony dziś w komisyi budżetow ej, b rz m i: 
W zywa się rząd, aby zbadał szkody, zrządzone 
ubiegłego lata przez powodzie i ulewy i na wy 
padek, gdyby  się okazało, że pomim o iuż danej 
pomocy państw ow ej, krajowej i pryw atnej, nędza 
wśród ludności trw a jeszcze ciągie, aby dla je j 
ulżenia przyznał odpow iednią pom oc z środków 
państw ow ych, i ku tem u na drodze konstytucyj­
nej zażądał potrzebnego kredytu

Po przem ów ieniu m in istra  spraw  w ew n ętrz ­
nych B a c q u e h e m a w niosek ten  przyjęto  i u- 
chw alono postawić go jako naglący w im ieniu 
komisyi budżetowej na najbliższem  p lenarnem  
posiedzeniu Izby.

Wiedeń, 28 lutego. Dzienniki donoszą zgodnie, 
że m inister spraw  zagranicznych K a l n o k y  i 
m inister handlu  W u r m b r a n d  wyjeżdżają w 
tych d n ;ach do B u d a p e s z t u  celem  porozum ie­
nia się z rządem  w ęgierskim  co do rokowań A  u- 
s t r o - W ę g i e r z R o s y ą  o trak tat handlow y. 
N . F r. Presse dow iaduje się. że ostatn ia nota 
rosyiska. która nadeszła do W i e d n i a ,  zaw iera 
zrzeczenie się zmiany cła od nafty, żąda w kwe- 
styi ceł od zboża utw orzenia autonom icznej ta ry ­
fy cłowej na czas trw ania trak tatu  i zniżenia cła 
od żyta z l 1', na I złr. Powyższy dziennik do­
nosi dalej, że z obu stron  istn ieje nadzieja, że 
wzajem ne porozum ienie nie je s t  wykluczonem .

Wiedeń, 28 lutego. W edług spraw ozdania le ­
karskiego dzisiaj w południe ogłoszonego arcy- 
księżna M arya Im m aculata  wczoraj po południu 
miała się chw ilam i gorzej. W  nocy sen był p rze­
rwany. Dziś rano tem p era tu ra  39 7. Gojenie się 
rany zadowulniąjące. W  niższej części p łuc mały 
katar. In n e  objawy chorobow e takie sam e, jak  
wezor&i

Wiedeń, 28 lutego. W dowie po burm istrzu  
Pr!xie między innym i złożył kondolencyę m in iste r 
KaJnoky w słow ach gorących

28  J u tego. P rzed  gm achem  Kasy zalicz- 
im ienia W acław a znaleziono dziś rano bom

punk tu  w idzenia w szechstronne uznanie budzi 
trak ta t, a także przodujący mężowie stanu A ustro - 
W ęg ie r i W ioch  wyrażali tylko radość z dokona­
n ia tego dzieła.

T rak ta t służy celowi polityki niemieckiej, to je s t 
utrzym aniu  pokoju.

Temu sam em u celow i służą tró lprcyraierae i 
przedłożenia wojskowe.

Paryż, 28 lutego. Z okazyi rocznicy bitw y pod 
Sebastopolem  w. książę M ichał p rzysta ł telegram  
do m arszałka G anroberta, kończący się w iwatem  
na cześć arm ii i floty francuskiej, oraz n i  cześć 
m arszałka.

Paryż, 28 lutego. Senat p rzy ją ł na wczoraj- 
szem  posiedzeniu 189 g łosem ' p rzeciw  32 bez 
zm iany p re iek t do ustaw y o cłach zbożowych

Mentona, 28 lutego. W czoraj p rzyby ła  tu  ce­
sarzow a austry&cks Elżbieta.

Sofia, 28 lutego. S tan  zdrow ia księżnej trw ale  
się polepsza. P ro feso r K e u s s e r  dziś stąd w y­
jechał.

Kuisa telegraficzna na gialdzis wiadeńsktoj.

m

dnia 28 lutego 18 4 r.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  
Zjednoczony d ług  w s re b i ie  .
Austryacka renta złota . . .
4%  austryacka re n ta  (m arcow a)
4  % W ęgierska ren ta  złota . .
4  % węgierek? renta k oron .. .
Akcye banku austro-węgierskiego  
Akcye kredytowe . . . .
L o n d y n . . . .  . . .
Bar knoty banku niem iec. u  100
20 m a r e k .................................................
20-to frankówki zł Bitukę . . .
Banknoty w ł o s k i e ...............................
Dukaty au stryack ie .........................

Wiedeń 28 lutego. Buble 1 3 4 1 2  
19 25 —  z l - — . Spirytus 1 7 5 0  — Żyto 6 06 
Pszenica 7 38 Owies 6 86.

Berlin, 28 lutego. Godzina 3 m inu t 30  po poł. 
A ustryackie kredyty  226 10 m rk . W ęgiersk ie  k re­
dyty — •— m rk. A ustryacka złota renta 9 8 - — 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  94  40 m rk. W ę ­
gierska złota ren ta  9 6 -2<l m rk. W ęg ierska ren ta  
c o ro n o * a 9 l-70 m rk. A ustryackie banknoty  163  40 
m rk. Akcye kolei Iwowsko-czerniowieckiej 132-—  
m rk. Ruble 219 —  m rk. 5 % listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — ■—  m rk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego 94 75 m rk.

Kun w wal. 
auta..

■h. a

98 0
98 15

120 80
97 80

117 70
95 05

1014 ---
866 50
125 --

61 1 7 '/,
12 25
9 93

43 25
& 91

Cena nafty

bę w Kształcie gruszki, napełn ioną 25 gram am i 
prochu wybuchowego. Bom ba była zrobiona z gi­
psu przepełnionego gwoździam i. L ont w ygasł.

Budapeszt, 28 lutego. W Izbie poselskiej p. 
U gron zgłosił in te rp e lac ję  o pogluski, zapowia­
dające zm obilizowanie arm ii.

Monachium, 28 lutego. Cesarz F ranciszek  J ó ­
ze f przybył tu wczoraj w ieczór o godz. 6 1/2 
Obiad spożył u córki księżnej Gizeli. O godz. 9 
odieehał dalej.

Berlin, 28 lutego. N a w czorajszem  posiedzeniu 
parlam en tu  w rozpraw ie w stępnej przem aw iali 
pp. Koenig antysemita i Lutz ze związku zie­
m iańskiego przeciw traktatow i, a p. B ennigsen za 
traktatem .

Dalszy ciąg lozpraw y odłożono na dzisiaj.
Berlin, 28 lutego. W parlam encie w śród obrad 

nad trak ta tem  handlow ym  z Rosyą ośw iadezył 
kanclerz C a p r i j i ,  ze trak ta t m a być pom ostem  
łączącym  dw a panstw a, a w ed ług  uznania znaw ­
ców je s t dobrem  dziełem . Pom im o ataków ze 
strony pew nego odłam u p rasy  kanclerz w ytrw a 
na stanowisku, ja k  długo to podobać się będzie 
cesarzowi, nie byłby jednak  w stanie dzieła tego 
doKouać bez w ielostronnego poparcia i bez p rze­
św iadczenia o potrzebie trak tatu  Z politycznego

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłana" nlo pochodzi od Rodak- 
oyl, która teł żadne1 odpowieulalnoóol za a'ą 
nie przyjmuj*.

Z a okazane 
powodu

nam  liczne dow ody w spółczucia z 
bolesnej straty , ja k ą  ponieśliśm y 

przez śm ierć ukochanej n asze j: matki, babki i 
teściowej bł. p. M aryi z P o rtie ró w  B o n re z te in , 
oraz za oddanie Je j zwłokom ostatniej p o s łu g i. 
składają serdeczne podziękow anie.

568 C urka, cy n o w e i w nuki.

Nasz przemysł na wyetawie w Chicago. P rz y ­
je m n ą  je s t  rzeczą spotkać się w urzędow ych sn ra- 
w ozdaniach z w ystaw y w Chicago ze w zm ianką,
że i p rzem ysł galicyjski m iał tam  także swoich 
przedstaw icieli. Z nana firm a „M aurycego Reicha, 
następcy w Biały, c. k. kraj uprz. fabryka sp i­
rytusu, liL.erów i octu", k tórą n iezaw odnie mo­
żna zaliczyć do p ierw szorzędnych  w kraju, była 
jedynem  galicyjskiem  przedsięb iorstw em , które 
nie bojąc się ani trudów , ani n iezm iernych ko­
sztów, stanęło za oeeauem  do w spółzaw odnictw a 
z tam tejsza konkurencyą i odniosło zwycięstwo, 
otrzym uiąc prem ię, przez co znowu, jak  w sw o ­
im czasie t  Paryżu  B rukseli, St. G illes, P radze  
i na innych w iększych w ystaw ach, złożyło do­
wód, że także galicyjskie p roduk ty  trzeba zali­
czyć pom iędzy najlepsze. W ym iona firm a odzLa- 
czoną zesrała isto tn ie za swe „polskie jedyne  li- 
Kiery" najw yższą nagrodą . Bodaj tylko i nadal 
działała z ch lubą dla ojczystego przem ysłu  !

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i  monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko­
rzystniejszemu warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r O W iz y i

K r a k ó w ,  27 lutego.
Z targów zbożowyfin

P łacono zą 106 kilo£r  
do 7 -85. Żyto od 
60 6 05 Owies z op ia tt 
7 44. G roch od 1 0 —  do, A 
do 9 — . P roso od 5 ’ do , 
do 12 — . Ja g ły  od H  ' 
~7'-—  do

Pszenica od 7-15

1 P'‘łnej fantazji prawnietwo nie przypadało do smr- 
* tró lce  więc zawód ten porzuciłku ’ Wkrótce więc zawód ten porzucił i oddał się 

pilicy literack ie j, ai tystvcznej i publicystycznej.
fZ0bywał też w tym celu jakiś czas w W arsza- 

W1®> ■ następnie w Paryżu. Powróciwszy stamtąd, 
pofewjęęjł się przeważnie dziennikarstwu, któremu

akcyzową od 7 04 do 
j2  —-. Tatarka od 7

.  . Fasola od 8 -—
J4 -— . Siano od 

Ja g ły  od l i .  d0 f 80. Koni-
4 - .  Słom a od Ziemniaki za

czyna na paszę od — . i-oDP od 1 2 0
h ek to litr  od 2 30 do 2 50- do 4 5O. Spi-
do 1 5 0 . M asło za garniec od — .—  do
rytus na 93° T ralesa za hektolitr oa 
77 - .  Okowita na 75° Tralesa za hek t.11 
— do 6 0 — . Tym otka nasienna 
od d0 W yka od • dQ
S-omczyna nasienna biała za 106 & i n Ok l g
— ' ■ K oniczyna nasienna czerwon

Z krak Zakładu kontumacyjnegn
n i e r  o g  a c i z n ę). —  P rzypędzono 
lutego 1894 ua ta rg  5886 sztuk. _

N otow ano: P rosię ta  20 do 26 złr. z I ^  
C hude 2 6 -— do 3 2 — . M ięsne od — ^
Tuczne 37 do 40 ct za kilo żyweJ..wK.8fA7 cZtuk. 

Z aładow ano : Do krajów ® °riiarc ” szfu|.

100 klgr. 
do —'

11 a
dnia 26 i 27

K ra k ó w , iln iii ££/£•
(licz bieżącttsto kuponu).

RuMo piipiornwe . . . .  
Marki niem ieckie .
20-to frankówKa złota ^  . 
0 °/o pożyczka krajowłf^r.d 
Śha°/o Pożje/.ka krajowa £ 
4 °/0 Obli^m-ya poż. kraj.

za
100 rubli 
100 mar.

ie. za złr. 
■alic za złr. 
: r 1891

100
100

18034°/0 O bligacja poż. kiaj. kor. z r.
4°/0 galicyjski iiindusz propinacyjny ■ . • 
4 , /sll/o Ui-ty zasta.y. Banku kraj. za złr. 100 
’5'70 Obfigą H m nnalne  B nikucbraj. U km. 
4°J0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . •
n  ,. ., „ .. * 11H41, <v . '  1 „ , .ł  .2 ,'o.n* »’ , IAO/
Ł'ł/„ Banku lup. z |'i-em. 10 /„
5°/o „ . ” „ - "■wr- /-i‘  40 lat
4 ' . , V »  '  f. >3> ■»

Król. PoU za rubli IWO

iiłaca

T S  50 
00 80 

9 90 
103 
100 
00 — 
90 
97 50

2 A)**
5“/o „4U, ̂ / n likwidac. lyo

Lw ów, -ąnia 2? 2-
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 z li.
Kolei lwowsko-ezerniow.-jag/Jłę.-OO złr. .
\k cv c  Banku liiu  gal- na złr „Ł j
Banku kredvtowego galicyjskiego po „00 z»g 
5°/„ Bistv zast. Banku hiput. gal- za złr. 00 
4 1. 0 Listy zast. Banku kraj za zlr. 100 
11 G,J Tow. kred. ziem. za złr. 100
4,.* '* C  : ■ .. „ Okr. 52 złr. 100

żądają

134 50 
01 j?0 
10 -

100 70 
'JO 90 
97 
9tS 20

Wfi 5n 101 20 
1Ó2 ;]U J03 -  
98 — 99 
98 — 99 — 

'9 9  75 100 2 ' 
109 75 110 50 
100 75 101 
100 10100 80
99 — 
95 —

U f  — 
90 50

210 - 2 1 9  -  
O —

308  —

4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . .
5u/0 Oblig. komun. Banku kraj. U onj. .
4 1 ę°/0 Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4° 0 PUżjflzkli krajowa z r. 1891 . . . .
4°l0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta K ra k o w a .........................................

W ied eń , d n ia  27,2.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bicżąccigo kuponu).
5°/u Kenta austr jcipicrową . za złr. 100
n
4%
4°/0 Kenta waluty koron 200 kor. 
4°/0 l.os> z r. 1854 na 250 złr. .
5°/0 „ z r. 1800 na 500 złr. .
5°/0 „ z r. 1800 na 100 złr. .

z r. 1804 bez °L całe .

płaeą
97 20 

102 30 
100  —  

90 40 
90 40 
24 50

żądają
97 90 

103 — 
100 70 
97 10 
97 10 
26 50

Listy zastawne.
3° , Boden-Credit allg. iist. z pr. za złr. 100 
4'yo Gal. Tuw. kred. ziem. okr. za kor, 200 
4 ‘/a/o Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5u/0 Lank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
4°/0 Bank austro-węg. 401 , lot. za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4 Banku hip. węg. ,. premią za złr 100

L O 8

Karola Ludwik;

98 20 98 40
srebrna . . za złr. 100 98 15 98 35
złota . . .  za złr. 100 120 20(120 40 Krakowskie

97 Oo, 97 8o 
za 100 148 — 150 —
za 100 146 50 147 —
za 100 160 50 101 50
za J00|199 50.200 60

y-
Budapestoń. losy Bazylika na 5 z łr. w. 
Kredytowe austr. .

na 210 złr. 8-40

100 80 
100 50

98 20

Obligacye korony węgierskiej.

4ho renta waluty ko. on. 200 kor. . 
Pożyczka prem węg. tui 100 złr. za złr. luO 
4°/0 Losy Cisańskie (Tlieis-Keg.) za złr. 100

Obligacye indemnizacyjne.

galicyjski fundusz propinacyjny . . .
Dalicyjska pożyczka krajowa z roku 18s9 .

217 25 217 50

Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw Krzyża węgierskie 
Rudolfa . . ." . .
Stanisław ow skie

a.
na 100 złr. w a
na 20 złr w. a.
na  10 złr. w. a.
na 5 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
nn 20 złr. w a.

95 10, 95 30 
152 561153 —

378 —
2L
101 50
101 2o!4"/0 Gal. pożyczka krajowa r. 1891 
— |4 \ e Galicyjska pńżyłzka koron, z r. 1*'93 .
98 tl0|4°/„ Oblig. indrin. W ęgier . za fOO złr.

142 50

97 -  
100  -  

-j)G 5i)

14:! 50

97 70 
00 80 
97 - -

Ostatnia
dywid.

96 50 97 
95 1 Oi 90

14-50 
20  —  

25-— 
13 — 
42-40 
14-50 

4 - -  
— *129-25 
- I  1 4 -

Akcye bankowe i kolejowe.
Anglobank . . .  . n a  200 złr. 
Bankyerein W iener . . na 100 złr.
K red.'dla handlu i przem na IGn złr
Kreditbank węg. allgdm. na 200 złr.
Galie. B ank hipoteczny na 200 złr.
Laenderbank . . . .  na 200 złi.
Austro-węgierski . . .  na  600 złr.
U n io n b a n k .............................na 100 złr.
Kolej aro. Albrechta na 200 złr.
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Lwowsko- Czemiowieeka na 200 złr.

płacą żądąją

115 25 116
98 50 99 _

100 50 101 _
102 25 102 5#

99 90 100 70
99 90 100 70

128 60 130 —

10 75 10 90
19^ — 198 _

25 ?5 26 —
18 75 19 —
12 60 13 40
24 50 25

—

158 70 159 50
130 80 131 50
3b4 50 365 _
435 — 436 _
372 __ _ _
254 -- 255 _
1010— 1014—
268 — 269

95 75 96 2 ",
294 — 2955—
266 40 267 o•flf*

—  ■ -  . i n n u f t T l U  1  ~  k ł W l *  1 w g n u k u l  t a j t w .  I  u f n i l m i  i k i y t ,

Bm fcirttwyilartirw jfHiuyJAKOBAH0CM8TIW A m,mmm,mi .mim . a ! s i ! '



Nr. 48 N O W A  R E F O R M A . Kraków. 1 Marca 1894.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, l. 6, I piętra.
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: 

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. jooi 33 52

r Skład fabryczny la m p ,  szkła i porcelany pod firmą W .  I I .122 JON w Krakowie, Rynek gł.. 35, „Krzyaztofory‘
poleca

r z pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych i 
wiedeńskich, z palni­

kami najlepszej konstrukcyi po  
c e n a c h  b e z  k o n k u r e n c j i  
n is k ic h . Nadzwyczaj tanie są

lampy z kutego żelaza
oraz Cuim-Poli nadto

law słoMm (SlaiUaipea),
dalej

lampy błyskawiczne
o sile światła aż do 150 świec.

Wszelkie p r z  y b o ry do la m p
w znacznym wyborze.

Daszki koronkowe (Abażury)
45 ctm. średnicy po 3 złr. i t. p

%

i

t a

3i X £

poleca
illa sz k i wszelkiego rodzaju firmy | 
l,^iein en <«“, s z k ło  f r a n c u ­
s k ie  i c z e s k ie ,  p o r c e la n ę  | 
c z e s k ą .  f a ja n s  y a n g i e l ­
s k ie  , t o w a r y  in a jo lik o w e  

b r o u z o w e  w wielkim wyborze, 
wielki zapas towaru w służących do 
^odziennego użytku po najtańszych 
cenach i tak np. 12 szklanek gład­
ko szlifowanych 60 ct., garnitur 
z szkła czystego z obwodką ma­
tową, zawierający : 30? 7 20
12 szklanek 
12 kieliszków no wina 

1 karafkę do wod,
1 karafkę do rum u
2  k ie l i s z k i  d o  w ó d k i

Garnitur do mycia z fajansu drezdeńskiego
d e s e n io w a n y  x s  z i r .  3 .3 0 .

Nożyków 12 z trzonkami majolikow. 1 złr.
im

razem za

3 złr.50 c.l

L B K O Y J 551! 1 6 1

języka francuskiego i konwersacyi
udzielam o s o b o m  d o r o s ły m .

M radoinośi-: ul. św. Jana , 21, W nW/'. 1 —3.

Udzielam lekcyi
r n u r y k l  na f o r t e p i a n i e ,  j ę z y k a  f r a n ­
c u s k i e g o  i  n i e m i e c k i e g o ,  równiaż rno- 
gę załatwiać- k o r e s p o n d e n t : )  ę  \' tych ję­
zykach pod b a r d z o  p r z y s t ę p n y m i  w a ­

r u n k a m i .
Intonimcyj udzieli p. Dembiński w Bazarze 

krajowym, ul. św. Annv, w Krakowie. 560 1 3

Z  p o w o d u  w y ja z d u  J e s t  do  
sp rz e  d a n ia

kaw iarnia
przy ul. Mikołajskiej, L. 14.

W iadomośó na miejscu, r,as i 3

Młody człowiek
poszukuje posady jako dozorca przy  

budow le lub kopista  planów .
Łaskawe zgłoszenia „poste restan­

te k r a k ó w “ za okazaniem kwitu in- 
seratowego N r. 564. 564 l 2

Poszukuje się d o  a y n a j ę c i a  o d  1 k w i e ­
t n i a  n a  c z a s  d łu ż s z y

w i l l i  z  o g r o d e m
lub m i e s z k a n i a  z  o g r o d e m  , obejmują­
cego 8 — 10 pokoi, w obrębie rogatek lub w n ie­
wielkiej odległości po za rogatkami iii. Krakowa 

Zgłoszenia przyjmuje K i l ir o  o g ło s z e ń ,  
u l i c a  M i ś l n a .  L. 7 . 562 1 3

5  k l i n  M a sło  i mięso franco za 
KIIU. zaliczką. —  t la s ło  .śmie­

tank ow e deserow e 4 złr. 30 cnt. 
M ięso k rzy żó w k a  2 złr. 15 ct.
561 l  3 Sal. Werikert, Zaleszczyki.

©
o

sp rzeda je

p o d  g w a r a u c y ą  n a jle p s z e j  ja k o ś c i

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie, ul. Pijarska, L. 4. i 10

Koniczyna czerwona kraiowa i bez kanianki! 
Nawozy sztuczne kontrolowane przez stację!

O e n n lk .1  n  a  ż ą d a n i e  d  i r m o  1 o p l a t n l e .

LoMłiteatralieiflolowe,
okulary, ciepłomierze Iskarskie, po­
kojowe, chemiczne, barometry, ba- 
terye elektryczne lekarskie, maszyn­

ki elektryczne indukcyine
poleca 2616 33 0

K .  Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk,

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, L. 31 ■
W sze lk ie  reperacye  w ykonuje  bezzw łocznie.

Zam ów ienia z prow incyi w y sy ła  odw rotną pocztą.

3  z ł o t e
i 13 srebrnych medali.

O d y p lo m ń w
odznaczenia i uznania

h w i z d y
Korneuburgski proszek do paszy

dla koni. bydła rogatego i owiec.
C e n a : c a le  pu d e łko  7 0  centów, ‘/a p u d e łka  3 5  centów.

Od 4 0  la t  w bardzo wielu stajnia.-h używany, gdy z w ie r z ę t a  n i c  c h c tf  żraC , ż l e  
t r a w i a ,  jak  ró w n ie ż . h y  s i c  p o p r a w i ła  u  k r ó w  t a k  j a k o ś ć  j a k  i  i lo ś ć

Uważać należy na znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie K w i z d y  Kor- 
neuburgskiego proszku 

do paszy.

mleka.
Skład główny 

F r a n c is z e k  J a n  K w iz d a
1 c. i k. austr. węg. i król. rum uński 

dostit-wi-a nadworny

i apteka obwodowa w Korneuburg przy W iedniu.

30] 2 20

Prawdziwego 
dostrtć można w Każdej 

npto«3 i droguuryi 
Austro-Wogior.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
K r a j o w a

fabryka wyrobów tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA

i
a

s

w

Korozynle
poleca sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszule, 
posz( wki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wsztlkicj szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna iaglo 1« (Segel- 
tuch), drelich na liberye i lnr iersoe, płó­
tna  pół bielone, i t. p. wyroby w zakr-s 

tkactwa wchodzące, pierwszej ja s rśo i 
Cenniki -i próbki żądanych gatunażw  

darmo i opłatnie. 324 7 45
Uprasza się o łaskawe względy.

„ D Z W O N “
p is m o  c h r z e ś c i j a i i s k o - d e m o k r a J y -  
c z n e ,  kosztuje r o c z n ie  2  z ł r . ,  wychodzi 
eo 2 tygodnie. — Kto się chce prawdy dowie­

dzieć — niech czyta . .D z tr o n b  
Z a  d a r m o  przez kw artał otrzyma „Dzwon" 

każdy, kto się zgłosi o to do Redakcyi „Dzwonu" 
w Cieszynie, Wyisza Brama. 16S 17 18

rt
JQ
V

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
poleca h a n d e l  2135 47 %

W. ADAMOWICZA
w Brodaołi

l funt „familijnej" bardzo d o b r e j ..................złr. 1 41)
1 funt '  elange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3 50 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
niemniej K a w ę  zw aną~„Siriusz“ franco 5 kilo . . złr. 9.50

(I

JAM  IH M A T O W IC Z  f
po leca :

K a f r y n a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor, jzarny . Flakon 1 złr. i 2 złr. k 
W o d a  A te ń s k a  używa się do skraplania włosów. Zapobiega tworzeniu się łup ieży , & 

_  wło3om nadaje przyjemny fiołkowy zapieli, piękny połysk i świożoś*. CunahSO jft
W B r y l a n t y n a ,  olej<-k wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje m idę kość i pię- u  
f i  kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 ct.
U Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha-
Jf iieka, L. l i .  — W Krakowie Sukiennice, L 20. — W Czerniowcach Rynek, I., 2, oraz 

we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 2 0

Gabilolki wystawowe
i t y m  p o d o b n e  p r z e d m i o t y

do wypożyczenia lub sprzedania.
Większa ilość w y s t a w o w y c h  g a b llo t e k  ś c ie n n y c h , ja­

ko też s to ją c y c h  i p u l p i t o w y c h ,  oraz rozmaite p a w ilo n y .
Wiadomość: Fabryka drzwi i okien, W ie d e ń , 4  l t e z .,  H e it-  

in iiłilg a sse  1 3  u . 1 5 . 342 6 15

Kwizdy PłyiTTrzecS^^arcSI^^iogacii^
y Środek  dom ow y, oddaw na w ypróbow any, hól k o ­

ją cy . Nacieranie p ized  i po podróży wzmacnia. C ena :  cała 
Raszka 1 złr., ‘/i flaszki GO centów.

Skład główny :
Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem,

Nabyć  m o ż n a  w  każdej  ap tece.
Uważa ć  należy n a  zn a k  oc hr o n ny  i żądać  wyraźn ie  303 2 20

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. |

Alfred RassI w Opawie
Śląsk austryacki

S k ł a d  n a s i o n
założony w roku 1857, poleca

e n  g r o s  1  e n  d e t a l i .  292813 30
Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie.

GalicyjsMs akcyjne Towarzystw Wlewa
w e  L w o w i e ,  11I. J a g i e l l o ń s k a ,  l i .  3 ,

poleca

c a . o  z a s l e w u  w i o s e n n e g o :
_ L urernc oryginalna francuska w najlepszym gatunku, wolną od O kanianki. Lucernę w ęgierską w najlep. gatunku, wolną od kanianki. 

K on iczyn ę czerw oną, b ia łą , żółtą , szw edzką i t. d. wolną od 
kanianki. T y m o tk ę , R ajgras a n g ie lsk i, w ło s k i , francuski (
1 wszystkie inne trawy pastewne. Szporek olbrzymi i zwykły. B u ra ­
k i  pastew ne w kilku wypróbowanych najlepszych gatunkach , ja k :  
„Mainuty“, „Oberndorlskie", „Vauriac“, „Klumpen", „Flasze" i t. p. 
I*szenicę, Ż yto  .ja re , Jęczm ień  i Ow ies w szlachetnych, wcze­
snych i późniejszych odmianach. K u k u ru d zę  „K o ń sk i ząl>“ , ory­
ginalny amerykański „V'irginia“ i węgierski. K u k u ru d z ę  C inąuan- 
tino, P ignoletto, Iłu k ow iń sk ą  itp. Fasolę olbrzymią niałą, czarną | 
i inne. Groch „Yicloria", zielony drobny, złoty. Ł ubin  żółty, niebieski 

i biały. W y k ę ,  B o b ik , Soczewic .
Wszelkie inne nasiona po cenach targowych.

Utrzymuje stale na składzie 490 2 3

n a  w o z y  s z t u c z n e
z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  o  z a g w a r a n t o w a n y c h  s k ł a d n i k a c h .

M a  s z y n y  r o l n i c z e
najnowszej i najlepszej konstrukcyi, z fabryk krajowych i zagranicznych.

L. 521. 543 2 2

K o n k u r s .
m

Cmm i 11 a  m i a s t a  Ż y w c a
rozpisuje konkurs na posadę

rutynowan. buchaltera
do swej kasy Oszczędności z rocz­
ną płacą 600 złr. w. a.

Podania zaopatrzone świadectwa­
mi i metryką chrztu należy wnieść 
do 1 5  m a r c a  b. r .  d o  M i ­
r e k  c y i  K a s y  O sz cz ę d n o ści  
w Ż y w c u .

z fabryki H. Czynskiej
446 przedtem L . ( .'z y ń s k ie g o  4 Jo

w  J a r o s ł a w i u
( n a  sp o so t i w ło s k ic h  s p o r z ą d z a n e ) ,
wyrabiane są z najprzedniejszych materyałów, 
zawierają znaczną ilość jaj odszczególniają się 
bardzo delikatnym smakiem, są bardzo pożywne 
i nie pozostawiają żadnego posmaku łojowatego.

Do nabycia w składach własnych w e  L w o ­
w ie ,  K r  a  k o  w ie  i J a r o s ł a w n . ,  jakoteż 
we wszystkich znaczniej, handlach kor7.enr.yeh.

P o s z u k u j e   162 fT 20

K U P C A
na mój od 60 lat istniejący reno­
mowany e l e g a n c k i

Magazyn nowości
galant. papieru, broni, tapet i to­

warów mieszanycn 
w  O z e m l o w o a o h . .  

W arunki przystępne.
A- P- Schulc, Czerniowcr.

N  1 o  i i i  j
wszelkiego rodzaju w wielkiej ilości i

s i a . n a ,
jak najlepszego potrzebuje dom nie­
miecki ; pos7.ukuje więc dostawców  
rzetelnych w całem tego słowa znacze­

niu i mogących się wywiązać ściśle. 
Listowne zgłoszenia z podaniem  wa­

runków, oznaczone: „D ostaw a s ia n a "  
przyjmuje A d m in istra cya  „Now ej 
R e fo rm y ". 554 2 3

J C A F E -R E S T A U R A N T
pod trzema gwiazdami 

R yn e k  gf., 17, w K rakow ie ,
u r z ą d z a  od  1 m a r c a  1). r. dla P.  T. 
Gości  obiady z 3  dań /.u 45 ct., 
zaś w  ab on a m e nc i  ■ „a la mirto" 
o 20  cl. taniej  przy każdym bilecie; 
Kolacye zaś z. 1! dań  po 50 ct.

W  niedziele i święta n a  śn ia ­
dan i e  będą zawsze Flaczki s m a ­
cznie p rzyrządzone .  — Polecając  
s ią - ł a skawym względom,  pozós laj ę  
z wyso k ie m po w aż an ie m  533 4 a 

P .  P o r z y o l t l .

Zakład ogrodniczy
Karola Freege’go

w K r a k o w i e  u l i c a  Ir iib u * /, Ii. 3 0 ,
poszukuje 518 3 3

dwóch uczniów do praktyki.

Zarząd dóbr Radłowa
ma do sprzedania następujące odmiany

ziemniaków,
pochodzących od W go Dołkowskiego 
z Nowej W s i : Gorz®f**4alt, c«-odzic- 

ba, C h och lik  i Ziem ow it.
Ziemniaki tc nadzwyczaj plenne i 

wytrzymałe na  mokro, sprzedaje się 
loco stacya Bogumiłowice, wraz z w o r­
kiem w cenie od złr. 3 do 5 złr. za 
100 klg., zależnie od zamówionej ilości.

Prócz tego są do sprzedania  ziem­
niaki „A c h l l l e s y " ,  również na mokro
w y trzy m a łe ,  plenne i bardzo smaczne 
do jedzenia, w cenie iO złr. za 100 kg.

206 2 3

L a m p y
w ogrom nym  wyborze ,h> wszelkich

celów oświetlenia poleca FUIIU-ZEICKEN

Nowo otworzony sk ład  z c. i k, uprz. fabryki 
„ T R .  X l l t m a r “

K ra k ó w , R y n e k  głów ny, L . 12.
Zamówienia /, jirow incyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 14 300
Ó e u y  b a r d L s o  t a n i e .

Do liandlu towarów mieszanych poszukuje się

p r a k t y k a n t a
z. dobrego domu /. odpowi.cdnicm wykształceniem 

Zgłoa/.enia przyjmuje J a n  
Z a k o p a n e m .

I Ł e in is z  w
491 5 6

Dla oficerów
I

prawaziwe srebrne i z ło ­
te borty, galony i sznury

kupują po na w yższych cenach

Louis Roessler 4  Go.
Wien, YII/3, Kaiserstrasse 80,

Oesterreichishe Gold und Silbtr- 
Gekratz- u. Scheideanstalt.

ZiOłta piersiowe
D r a  S r e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw chorobom  
p łu cnym , mianowicie uporczyw ym  
katarom , ka sz lom , napalen iu  g a r ­
d ła , ch rypce, zaflegm ien iu  itp.

Pakiet 20 cnt., na stemoel i opak. 
na prowincyę o 10 ct więcej. 2753 27

Do nahycia w aptece pod  „Złotą gło­
wa" Leona Rosnera w Krakowie.

Posada kasyera
jest d o  o ł D j ę c l a .
Bliższych informacyj w tym kie­

runku udziela właściciel handlu 
A. Suski, Grodzka, Kraków.

ńśu  3 3

Moflniarka
bardzo zdolnu, zn.ijdzie uniicszczHnic w  M a ­
g a z y n ie  A n n y  S z u łk ie w ic *  w c  L w o ­
w ie ,  Akademicka, 8 494 9 10

Pierwsza piętro
składające się z siedm iu pokoi^ z 
b alk on em , dw óch przedpokoi i 
kuch ni, przy Małym RynKU, do w y ­

najęcia od I kw ietnia.
W iadomość u stróża domu pod L. 4.

■ ■iińo Młbniaicl/o cart O t\

Z drukarni Zwiąikowej w Irakom? Papier i  fabryki Braoi Fiałkowski en w Bielstm. Odpowiedzialny rzfdca drukarni A, Szyjowa;*


